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(Mylna wiadomość o zwołaniu sejmu krajowego na 
kilka posiedzeń z powodu banku rustykalnego. — 
Neue fr. Presie przeciw projektewi rządowemu o 
decentralizacji kolejowej — Międzynarodowy zwią­
zek policyjny. — Sojusznik Mahdiego. — Ok<Vnik 
p. Lienbachera w sprawie agraryj»ej.— Z Węgier)

Wczoraj telegrafowano nam wiadomość z 
Neue fr. Presse. iż sejm galicyjski będzie na 
kilka posiedzeń zwołany, aby uchwalić ustawę
0 przejęciu wszelkich aktywów i yassywów 
banku rustykalnego przez bank krajowy. W 
wiadomości tej nie ma ani krzty  prawdy. 
N ikt nie m yśli, o przejęciu aktywów i passywów 
batnkn ruetykalhegc przez bank :rajowy, gdyż 
jest to rzecz niemożliwa, więc niema i mowy o 
zwołaniu na kilka posiedzeń sejmu krajowego 
Sprawa banku rustykalnego tak stoi, jak to 
skreśliliśmy przed trzema dniami w artykule 
naszym, i dotąd nic się nie zmieniło. Zdro.. ąj 
głowy nie kładzie się pod ewangelię; nikt nie 
może doradzać, aby bank krajowy i sejm brały 
cab. odjum z banku rustykalnego na swe barki,
1 potem egzekwowały włościan. Być może iż na­
dejdzie chwila, gdy bank krajowy i sejm będą 
mogły się wdać w tę sprawę, aby ratować za­
grożonych włościan, ale to nie może nastąpić 
pierwej, aż l._ty dłużne banka rustykalnego 
spadną do minimum, tak  iż wykupiwszy je, mo­
żna będzie istotnie przyjść w pomoc dłużnikom 
przes. redukcję długu i procentu.

Zresztą katastrofa w banku rustykalnym 
była już od kilku lat przewidywaną. Myśmy ją 
przewidywali w chwili zakładania tego banku 
i wypowiadaliśmy to w szeregu artykrłów. 
Głównie zwracaliśmy uwagę, że system b<mku 
sprowadzi ”uinę włościan, którzy do podobnego 
kredytu nie są dojrzali. Włościan zrujnuje się, 
aając im kredyt znaczny nawet bez procentu— 
a coż dopiero wysoko oprocentowany!

Niebo i ziemię porusza Neuefreie Presse, 
aby skłonić miuistra wojny do założenia veło 
przeci r projektowi, wypracowanemu przez au- 
strjackie ministerstwo o decentralizacji kolei 
państwowych. Apeluje nawet do całego mini 
sterstw a wspólnego, i do ministrów Węgier 
skich, aby się wdali w tę ’ sprawę, i ochronili 
jrm ię austro-węgierską od wielkiej katastrofy, 
k tórą decentralizacja krajowa sprowadzić ma. 
Ze.riomni&ła jednak Neue fr. Press-, że najwa­
żniejsza decentralizacja kolejowa przeprowa­
dzona została już ugodą austro-węgierską. Wę­
gierskie koleje i ich dyrekcje stały  się zupeł­
nie samodzielnemi, zupełnie niezawisłemi od 
Wiednia. I  nie przyszło żadnemu ministrowi 
wojny w Wiedniu zakładać veto przeciw takiej 
decentralizacji radykalnej, wobec której zamie­
rzona decentraliza a w Przedlitawii jest ka­
rzełkiem wobec olbrzyma. Ba nawet sama 
Neue fr. Presse nie pretesnowałt i wówczas i 
dotąd, nie wykazywała, iż w razie wojny spro­
wadzi to katastrofę na armię. Nawet z je­
dynego punk u, z którego Wiedeń może być 
przeciwnym decentralizacji kolejowej, z punktu 
interesu fabrykantów i finansistów wiedeńskich, 
narażonego na uszczerbek, gdy dyrekcje kole­
jowe, poza Wiedniem umieszczone, będą się zajmo­
wać zakupnem materjałćw kolejowych, — Neue 

f r .  Prest nie podnosiła nic przeciw samodziel­
ności narządów kolejowych węgierskich. Teraz 
jednak zatrwożyła się, iż dyrekcja galicyjskich 
kolei państwo' ych we Lwowie ma mieć prawo 
zakupna materjałów kolejowych, chociaż prawo 
to ma być znacznie resitryngowanem, i tylko 
części materjałów dotyczącem. Ale Neue f r .  
Presse donosi, że interes fabrykm tów  i liwe- 
ranter. wiedeńskich nie raoźe być rozstrzyga­
jącym w tej spraw ie! Więc podsuwa go pod in-
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teres całego państwa, gotowości wojennej armii. 
Miliard — woła — wydano na reorganizację 
armii — miliard ten przepadnie jako wyrzu­
cony daremnie, jeżeliby nastąpiła decentraliza­
cja kolejowa w myśl projektu ministerstwa!

A w  tymczasem doświadczenie nam -yło, 
że centralizacja kolejowa 9  Francji najzgubnej- 
szą była dla armii francuzkiej w r. 1870, a de­
centralizacja kolejowa w Prusiech posłużjij, 
właśnie do gotowości wojennej Niemcom i do 
pokonania przez to armii francuzkiej. Z tego 
powodu obecnie w Francji wypracowują projekta 
decentralizacji kolejowej. Domagają się tego 
kierujące koła wojskowe francuzkie. Ale Neue 
fr. I  asse milczy o tern; zdaje się jej, że zdoła 
w bł«»d wprowadzić wyższe koła wojskowe w 
Austrji.

Do Nowy Ref, piszą z B en inu : uak 
wiadomo, kilkakrotnie już podnoszono myśl u- 
tworzenia jakiej ligi międzynarodowej przecie: 
kosmopolitycznej rewolucji. S tarała się twego 
czasu o przeprowadzenie tej myśli Anglia, a 
przedewszystkiem Moskwa, rada w lidze posiąść 
środek obronienia się od własnych podróżują­
cych terorystów, nieustannie ją  przypominała. 
Wreszcie myśl takiej ligi zajmowała kiedyś 
mocno ks. Bismarka. MuBi&ły jednak powstać 
jakieś trudności dyplomatyczne, które staw ały 
na przeszkodzie utworzeniu antirewelucyjnej l i ­
gi o ściśle sformułowanych zadaniach. Owa je­
dnak liga nie jest juć pium desiderium. Nie u- 
dało się jej przeprowadzić na wielkie rozmiary, 
postarano się więc, aby przyszła do skutku w 
drobniejszych rozmiarach. Inicjatywa wyszła z 
Berlina. Policja tutejsza od pewnego czasu pro­
wadziła tajną korespondencję z władzami poli- 
cyjnemi innych krajów w sprawie utworzenia 
międzynarodowego związku policyjnego, który­
by objął wszystkie dyrekcje policji., ' solidarnie 
z sobą związane wspólnością interesu wytępie­
n i  ruchu locja, w-rewolucyjnego. Z najpoważ­
niejszego źródła mogę wam donieść, iż związek 
ten przyszedł obecnie do skutku, a na czele 
jego stanęła dyrekcja policji w Berlinie: Na po­
czątek do związku przystąpiły władze policyj­
ne k n  jów należących do środkowo-europejskie 
go przymierza oraz około niego grupujące się. 
Najbardziej interesowana Moskwa z zapałem 
rzuciła się w objęcia policji berlińskiej. Wszyst­
kie dyrekcje policji obowiązały się zbierać fo 
tografie osób podejrzanych o socjalizm lab re 
wolucyjne knowania, z których mają być two­
rzone miejscowe albumy. Reprodukcje tych fo- 
tografij, przesyłane będą do Berlina, gdzie uło­
żone zostanie centralne międzynarodowe album 
socjalistów, rewolucjonistów terrorystów Itd. 
Nie jest to tylko sensacyjna wiadomość, lecz 
fakt najaktualniejszy.

Nowy prezydent egipskiego gabinetu, Nubar 
basza, jeszcze przed klęską Hicks baszy wyra­
ził się ( Mahdim w następujący sposób: „Stara 
to histo: ja, która oa 200 la t często się powta­
rza. Zjawia się w Sndanie Mahdi (prorok), o 
którym wiedzą, zkąd pochodzi, tłumy zbierają 
się koło niego, i zdaje się, że zaleją Egipt, jak 
potop. Trwa to rok lub dwa, a potem nagle 
znika Mahdi ze swemi zastępami, o których 
nikt nie wie zkad się wzięły, i dokąd się uda­
ły. Cest de la hislore.u Czy Nubar basza i obe­
cnie tak  samo sąazi o Mahdim, nie wiadomo, 
to tylko pewna, że najbardziej interesowani An­
glicy, jak z początku zanadto lekceważyli rnch, 
wywołany przez Mahdiego, tak  znowu teraz 
przedstawiają stan rzeczy w najczarniejszych 
kolorach. Donoszą, że tłumy Mahdiego spaliły 
EMnon, położony o kilka mil od Chartum; je 
żeli to prawda, to lada dzień mogą i Chartum 
zająć. Garnizon tego miasta wynosi tylko 6.000 
ludzi. Równocześnie nadchodzi wiadomość, że 
szejk Manomed-es Senussi chce dać szybką po­
moc Mahdiemu. Ten Sennssi między szczepami

trypolitańskich i libijskich oaz sam odgrywa ro­
lę proroka, jest więc kontuyenteiu sudańskiego 
Mahdiego Pochodzi on z plemienia trypolitań­
skich marabutów, i jest synUa fanatyka Si Se- 
nussi, który *zed A  laty  z foiył muzułmański 
klasztor w Dżerhabub. Mahomed-es-Senussi li­
czy lat 40, tj. osiągnął tak  zw. „wiek mesjani- 
czny“. Stoi on na czele zakonu Senussi, zakon­
ników-rycerzy, których porównać by można z 
TemplarjUBzami lub KrzyżąJ Stolicą jego 
jest Dżerhabub pod Sinah, na oA-ić Amona, a 
klasztory Senussi bardzo są liczne. Z  centralnej 
oazy ten związek religijny za, pomocą handlu 
zamiennego prowadzi propagandę w całej pół­
nocnej Afryce. Klasztory filialne ślepo są posłu­
szne swemu naczelnikowi, i posiadają wielki 
wpływ na plemiona koczownicze. Szereg libij­
skich oaz, ciągnący się od oaz; Sinah w kie­
runku południowo-wschodnim ku Jórnemu Nilo­
wi, ma jako główne stacje: E l Beharje, Fara- 
freh, Daehi1 ^hardźeh. Tamtędy idą karaw a­
ny i niedaleko Korosko dostają się do Nilu. Tę­
dy prawdopodobnie maszeruje Senussi la  pomoc 
Mahdiemu, chociaż dotychczas brak ^..adomości, 
co mogło go skłonić do połąezenia się z ry­
walem

Pp. Lienbacńer i Fuchs rozesłali do po­
słów rajchsratowych z kurji dworskiej I wiej­
skiej, należących do klubu czeskiego, kluba pra­
wego centrum (hohenwartowskiego) i klubu 
centrum (liechtensteinowskiego) następujący 0 - 
kó ln ik :

„Ordynacje wyborcze rajchsratowa i sejmo­
we, a więc cały konstytucyjny ustrój ciał re 
prezentacyjnych, polegają na ząsadzie reprezen­
tacji i ‘tei sów, które zaś dzielą się na wielk ie 
grupy etyczno • religijną, prawa, ekonomiczną, 
narodową i t. d. Mimo to j dnak zawsze do­
tychczas posłowie, wszedłszy do Rady państwa 
lub sejmu, dzielą się w nich \ edług poglądów 
politycznych lub tylko wyłącznie narodowych, 
a nie według interesów ekonomicznych, mimo 
że te do pierwszych i najważniejszych okoli­
czności przy dawaniu mandatu ze strony wy­
borców należą, i mimo że właśnie interesa e- 
konomiczne tego są r a t a ju ,  że co do nich mo­
gliby i powinni z całą jednomyślnoś ;ią działać 
członkowie rozmaitych klubói poli tY znych i 
narodowych.

„Otóż do najważniejszych interesów ekono 
micznych należą interesa agraryjne, i posłowie 
kurji dworskiej i wiejskiej powinni mieć sobie 
t a  obowiązek jak  najlepsze onych orędowni­
ctwo. Zadanie to jest tak  rozległe, tak  głęboko 
się*- w urządzenia publiczne - -wymaga do za­
łatw ienia cak ofiarnej pi acy , rzez la t dziesiąt­
ki, że gorliwe i energiczne współdziałanie po­
słów wielkiej posiadłości i gmin wiejskich w 
osobnym klubie rajchsratowym — zachowując 
w całej zupełności kluby jnż istniejące a na 
podstawie innych, politycznych lnb narodowych 
pobudek utworzone — w praktyce nieodzownem 
się okazuje.."

Następnie list cen wyłuszcza możliwość u- 
tworzenia takiego klubu, wskazując na nieda­
wne utworzenie takiegoż Towarzystwa agraryj- 
nego w Salzburgu (założonego przez Lienba­
chera), do którego ludzie różnych stronnictw 
politycznych przystąpili; a cele tego Towarzy­
stwa (wyłnszczone w mowie Lienbachera) były 
by też celami nowego klubu rajchsratswego, do 
którego wejść można, nie występując ze Bwego 
dotychczasowego klubu politycznego lub naro­
dowego.

Okólnik ten nosi datę 7. bm., a podpisany 
jest przez pp. Lienbachera i Fuchsa, dwóch po­
słów salcburgskich, którzy wraz z swoim trze­
cim kolegą wystąpili byli z klubu liechtenstei- 
nowskiego, i obecnie do żadnego z ra jnhsrato- 
rych klubów nie należą. Dodamy tutaj, że obaj 
lależeli dawniej do klubu hohenwartowskiego, 

że jednak właśnie p. Lienbacher namówił część 
tego kluba do odszczepieństwa i założenia no­

wego klubu, centrum w którym jednak preze­
sostwo przypadło ws. Liechtensteinowi, wicepre­
zes p. Lienbacher przeto I z niego wyutąpił. 
Już ta  włóczęga polityczna, intrygami napiętno­
wana, nie dobrze wróży nowemu pomysłowi p. 
Lienbachera.

Dlaczego p. Lienbacher tylko posłów kurji 
orskiej i wiejskiej, i to tylko z trzech klu­

bów prawicy, pomijając Koło polskie, zaprasza, 
to wypowiadać ma artyku ł Salzburger Ghronik. 
Oto tylko należący do większości parlamentar­
nej posłowie okazują się najbardziej powołany­
mi, celem obradowania i id arcyważnemi a pod 
względem politycznym raczej neutralnemi spra­
wami, wstąpić na grunt neutralny i ofiarować 
go także przeciwnikom politycznym. O Kole 
polskiem, klubie Coroniniego i lewicy „narazie" 
się nie myśli, wszelako ma się w perspektywie 
także „przeciwników politycznych." Zresztą za­
raz w pierwszych początkach Rady państwa ro­
zesłał był p. Edlbacher taki okólnik do „wszyst­
kich* frakcyj Izby posłów, i wówczas wszystkie 
one, wraz z Polakami były reprezentowane w 
„lidze ekonomistów Izby posłów", ale ten klub 
nie mógł rozwinąć się; jakoż i w rajebstagn 
niemieckim klub tak i upadł.

Tak więc w tym komentarzu autor powyż­
szego okólnika nazwał Polaków „przeciwnikami 
politycznymi" i pytanie te ra i;, czy zechcą 
Czesi, klnb Hohenwarta i klub. Liechtensteina, 
którzy są „politycznymi s^usznikami" Polaków, 
pójść za okólnikiem p. Lienbachera i wystąpić 
w szeregi naszych „przeciwników politycznyi’i“. 
Ale to pytanie jest zbyteczne. Gdyby p. Lien- 
bacherowi chodziło istotnie o samą sprawę agra- 
ryjną, zaprosiłby był od razu nietylko Polaków, 
ale także ligę lewicy. Lecz p. LienbacheroWi 
chodzi widocznie o co innego — oto powaśnić 
prawicę i w tej mętnej wodzie utworzyć klub, 
w którym by p. Lienbacher mógł rej wodzić, 
rolę ważną odgrywać. I  może mu się uda ja ­
kich kilku dudków pochwycić i bodij mały 
klnbik utworzyć.

W szak wykazywaliśmy, że jedynie zbytek 
ambicji powodował p, Lienbachera w napisania 
osławionej broszur> i w mowie jego w sałc- 
burgskiem Towarzystwie katolicko-poli ty c z n a , 
tudzież że zdawna jest wrogiem Polaków. Wie­
ner Allg. Z tg. zaś pisze z powodu powyższego 
okólnika:

„Dziwnie postąpił p. Lienbacher w swo- 
jem zaproszeniu. Najpierw, pominął Polaków; 
ale też prawda, że w swojej mowie salcburg- 
skiej wystąpił jako Antagonista Polaków co do 
ich żądań materjalnych a zwłaszcza co do 
indemnizacji. Ale r*eca dziwna, że zarazem 
ignoruje posłów kurji dworskiej, należących do 
lewicy, skoro w salcburgskiem Towarzystwie a- 
graryjnem oświadczył, że antagonizm w spra 
wach politycznych i religijnych nie może prze­
szkadzać współdziałaniu w sprawach agraryj- 
nych. Otóż właśnie to pominięcie tych posłów 
z lewicy nasuwa domysł, że „klnb agraryjny( 
ma być tylko pomostem do „klubu lienbache 
rowskiego", a zaprosił Czechów tylko dla z., 
maskowania swojej właściwej tendencji. Mamy 
bowiem po ód utrzymywać, że poza parlamen­
tem p. Lienbacher kokietuje z kółkami posłów 
kurji dworskiej, należących do lewicy. Tak więc 
p. Lienbacher na różne strony rozbija się za 
aliansami."

Wiedeński korespondent Politiki telegrafu­
je: „W tutejszych kołach prawicy nieprzychyl­
nie oceniają okólnik Lienbachera w sprawie u- 
tworzenia klub agraryjnego, skoro nie zapro­
sił i posłów polskich. Uznająe znakomite przy­
mioty jego, ubolewają mocno, że tern wystąpie­
niem na własną rękę snać chce zamącić soli­
darność prawicy. Jeżeli p. Lienbacherowi nase- 
rjo chodzi o klub agraryjny, a zwłaszcza jeżeli 
mu na udziale posłów czeskich zależy, to nie 
będzie mógł wykluczać Polaków. Z tego zaś 
wykluczenia widać, że w ogóle pragnie tylko 
złapać posłów włościan z klubu centrum, dla 
wzmocnienia swego dwójkowego stronnict” a.

Domysł, jakoby zanosiło się na fuzję wę­
gierskiego stronnictwa rządowego z um iarko­
waną opozycją, opaść musi, Bkoro p. E rnuszt w. 
imieniu tej opozycji oświadczył w Izbie posłów 
d. 15. b. m., że nie może głosować za pozwole­
niem funduszu dyspozycyjnego, gdyż chodzi tu  
o kwestję zaufania. Tisza odparł krótko, że ten 
fundusz uchwala się uie dla jego osobj ^ak 
Pesti Naplo, organ umiarkowanej opozyc' jak 
Nemeet, organ Tis»y, zapewniają równocześnie, 
że o fuzji mowy ni ma, bo jest niemożliwą.

Wiedeński konserwatywny Vaterland w na­
miętnym artykule wykazuje, że szalbierstwem 
jest twierdzenie, jakoby ladzie, Węgrom całkiem 
obcy, spowodowali ponowne odrzucenie ustawy 
żydo-chrześciańBkiej w węgierskiej Izbie panów. 
W ylicza więc nazwiska 9 panów przedlitaw- 
skich, którzy we Węgrzech ani piędzi ziemi nie 
posiadają, tudzież dwóch, którzy mają tam do­
bra, ale nie mieszkają, a którzy głosowali w 
myśl Tiszy za ustawą — razem 11, tj. znacznie 
więcej, niż ich przeciw ustawie głosowało. Da­
lej pisze Vaterland:

„Jak  dalece Tiszy chodziło o zwerbowanie 
dla ustawy przebywających w Austrji członków 
węgierskiej Izby panów, okazuje fakt, że pe­
wien minister węgierski założył ta  we W iednia 
formalne biuro werbunkowe, ale że dostał od 
kosza, zanim jeszcze się komu śniło głosować 
przeciw Tiszy. Tuzinom takich, którzy za m ał­
żeństwami żydo-chrześciańskiemi głosowali, u- 

lożliwiono podróż do Pesztu i pobyt tamże, 
dając im po 300 z ł f . a  niejednego z pallady- 
nów Tiszy musiano na tę uroczystość wyekwi­
pować kosztem skarbu węgierskiego — musia­
no im sprawić już nie galowy strój magnacki, 
ale pospolity surdut spacerowy. Jak  co przyje­
mnie było tym mizerakom, być zaprzężonymi do 
rotszyldowskiego rydwanu zwycięzkiego w po­
czucia, że jako proletarjnsze są gorejącemi ofia­
ram i zżydowienia Węgier!

„Między tymi, których miniBterjum węgier­
skie pod karą  wypędzenia ze służby zmusiło 
głosować w Izbie panów za ustawą, jest jeden 
szef stacyjny, jeden leśniczy, dwóch ekonomów, 
jeden komisarz policyjny, dwóch adjnnktów po­
licyjnych. Oficerom'  magnatom dawano pożą­
dany urlop d< Pesztu, jeżeli sądzono, że będą 
głosować za ustaw ą; innym odmówiono urlopu. 
Nadżupanom nakapano pod karą odprawy gło- 
Bować za ustawą. (W  istocie ten jeden nadżu- 
pan, który przeciw głosował, podał się do dy­
misji ;. ale to bogacz; p. r. G. N.)

„Gdybyśmy chcieli wojować bronią naszych 
pism żydowskich, które o członkach węgierskiej 
Izby panów, co głosowali przeciw usta1, ie, p i­
szą, że to moskwicze z ubiegłej generacji, posłu- 
gzr narzędzi absolutyzmu, klerykały, anti- 
sesnoey dem~T(odzy uliczni, feudały i federali- 
ści tc włos, 4>y stanęły na głowie, gdybyśmy 
prfcedsh- wili owe Czeredy katylinarjuszów i ma- 
meluków, jakiemi obecnie wojaje we Węgrzech 
parlamentaryzm, który zupełnie Bię sprzenie­
wierzył swemu zadaniu.

Korespondencie „Gaz. Nar.“
Wiedeń d. 15. stycznia.

(§.) Im więcej zbliża się termin zebrania 
się R ady pańs m , tern głośniej w prasie opo­
zycyjnej o wielkiej bitwie, jaka ma być sto­
czoną zaraz na początku poświątecznej sesji 
parlamentarnej w sprawie językowego wniosku 
hr. Wufmbranda. Lewica szykuje się, zbiera 
wszystkie siły, ażeby jednym zamachem „za­
bić smoka słowiańsko federalistycznego" dekre- 
tując język niemiecki jako państwowy dla Przed- 
litawii. Panowie z lewicy wiedzą bardzo do­
brze, że wszystkie ich zabiegi i usiłowania 
podjęte w tym kierunku nie przydadzą Bię na 
nic, jeśli solidarność prawicy w dzisiejszym 
składzie wytrwa tym razem próbę ogniową. 
Rozumie się, że główną nadzieję wywołania

(Ciąg a jzy.)

X I.

Nerwowa.
Władysław Oliński i Włodzimierz Szczer- 

oanowśki, bardzo się kochali, i gdyby nie owe 
spory narodowościc re, których m ałą próbkę 
mieliśmy niedawne, niebyłoby między nimi ni­
gdy najmniejszego nieporozumienia. Marynia, 
jak  tylko kiedy usłyszała, że walka się zaostrza, 
spieszyła natychmiast oe swoją interwencją, ile- 
kfdć raś  ta  nie pomogła, bo i t  się zdarzało, 
spri .. adzała ojer, który swoją powagą rozbra­
jał zawsze zwaśnionych.

Gdy ojciec do miasta wyjeżdżał, ona ręce 
przed nim złożywszy, prosiła:

— Ojczulko kilka dni w domu nie będzie, 
a .oni w tym czasie goto ■ się tu pozabijać. 
Aż mnie strach zbiera, gdy pomyślę, że sama 
z nimi zostanę... J a  sobie nie dam tu rady... 
Niech drogi ojczulek weźmie od nich słowo, że 
nie będą dysputowali ani o Rusinach ani o Po­
lakach

— Alboż my to dzieci, byśmy takie słowo 
daw ali?! W ładysław zawołał.

— Ja  bronię t»,wsze tylko słuszności — 
Włodzimierz odparł — a tom do końca życia 
czynić powinien.

— A ja  może nie jestem za słusznością ?— 
pierwszy zapytał.

— Nir zawsze, tyś stronniczy! — drugi 
odpowiedział.

— To raczej ty stronniczy bo utrzymu­
jesz, że Polacy Rusinów uciskają!_

— Przepraszam, to ty  stronniczy, bo mó­
wisz że ich nie ncisaają.

Marynia stojąc na środku pokoju, załamała 
rece rozpaczliwie.

— Ojczulku! Słyszy ojczulek, oni znowu 
zaczynają!..

Pan Oliński uśmiechnął się, widząc prze­
strach na twarzy córki, i zwróciwszy się do 
młodych ludzi tak  przemówił:

— M iry ni a ma rację, że się waszych dy­
sput br:, i dlatego jeżeli mi nie dacie na to 
słowa i ręki, że podczas mojej nieobecności o 
polityce mówić nie będziecie, ja, mimo iż mam 
pilne interesa w mieście, będę musiał v  domu 
zostać.

— Alboż my to panie dobrodzieja nie wie­
my, cośmy damom winni? — Włodzimierz za­
pytał.

— ak jesi, myśmy dla nich zawsze grze­
czni — W ładysła potwierdził.

— W cale wam tego nie odmawiam — pan 
Oliński odpowiedział — ale ponieważ nawet 
w pacierza powtarzamy: „nie wódź nas na po­
koszenie* więc okaznje* się z tego, że pokusa 
musi byś silniejsza niż nasza wola. Abyście 
więc ter odważniej mogli jej czoło stawić, d a ­
cie mi słowo, o które was proszę.

Młodzi ladzie milczeli. Marynia spojrzała 
najpierw na brata, potem na gościa i zbliżyw­
szy się do tego drogiego, wzięła go za -ękę, 
m ówiąc:

— Panie Włodzimierzu, chodźże prędzej i 
uj rękę t&tkuwi. W ładzia jnż o to nie proszę.

bo *0 nparcinch.
— Uparciuch? A przeci* tylko q P upm ch

mówią, że są oparci... Jeżli więc kto, to ja  po- 
winienbym na tę  nazwę zasługiwać.

— Pan chcesz być upartym... doprawdy?
Ton jej głosn był niezwykły, a nieuchwy­

tny, przytem głęboki, jakby oa dnie jego zle­
wały się razem zdziwienie z wyrzutem ; w jej 
spojrzeniu zaś gdy nań teraz patrzyła, tyle by­
ło niemej prośby, że Włodzimierz wobec tego 
dziewczęcia bezsilnym się żując, dał jej się 
całkiem powodować, i zbliżywszy się do pana 
Olińskiego, rzekł rękę mu 'podając:

— Daję słowo.
Władysław rad nie rad musiał pójść za je­

go przykładem.
— Ja k  to ślicznie! Ja k  ja  was za to ko­

cham ! — krzyknęło dziewczę w ręce klaszcząc.
Mężczyźni uśmiechnęli się równocześnie, 

choć każdy inacze5 W  uśmiechu ojca była mi­
łość; b rata  politowanie; gości« jakby zadowole­
nie. Marynia ze zdziwieniem spojrzała na każ­
dego z osobna, zarumieniła się jak  wisznia i w 
pilnym interesie do kuchni wybiegła.

Pan Oliński wyjechał do miasta; młodzi 
sami zostali. I  nie mogli powiedzieć, by im źie 
było. Od dni kilku nastało powietrze su- he, po­
godne, rankami mroźne, wychodzili więc razem 
na przechadzkę, mężczyźni codzień wybiegali 
ze strzelbami do lasu, to w pole; wieczorem 
bądź co czytali, bądź Marynia do fortepianu 
usiadłszy, nnciła jaką piosenkę. Fortepian był 
wprawdzie stary i rozstrojony, W ładysław żar­
tobliwie o nim utrzymywał, że sprawił go je- 
jeszcze Adam w raju, gdy starał się o rękę 
Ewy; śpiew Maryni nie był także uczony, a 
mimo to całpść składała się jakoś harmonijnie, 
i Włodzimierz słuchał jej zawsze z natężoną 
uwagą. Jeżeli kto, to on był nadzwyczaj muzy-- 
kalny, i sam f y w a ł  na skrzypcach, z któremi 
nigdy się nie rozstawał. J a k  tylko Marynia 
wstawała od fortepianu, on zaraz brał skrzyp­
ce, i 3 pamięci, w nuty nie patrząc, wygrywał 
dnmfei żałośne, piosenk rzewpe, romanse tę sk n a

W  każdym tonie były łzy, jak pełną łez była 
od wieków w. ziem , na której urodził się bie­
dny Rusin.

Drogiego dnia po wyjeździe gospodarza, 
młode nasze towarzystwo szło drogą prowa­
dzącą do Zawadowiec. Rozmowa toczyła się 
ochoczo, Marynia była wesoła jak  zwykle, i 
śmiała się swobodnie. Byli już dosyć daleko od 
domu, gdy W ładysław sobie przypomniał, źe 
nie wzią* z sobą strzelby, bez której w tej po­
rze rokn nie lubił w pole wychodzić. W rócił 
więc po nią, zostawiając siostrę samą z przy­
jacielem.

— Czy poczekamy tu na niego? W ło­
dzimierz zapytał.

— Albi nie mi nóg dobrych ? Niech nas 
dopędza1

To rzekłszy, puściła się przez wieś kro­
kiem przyspieszonym, i zatrzym ała się dopiero 
na pagórku, zkąd odsłaniał się piękny w'dok, 
z jednej strony na Zawadowce, z drugie na 
Nowosiółki.

— Nieprawdaż, panie Włodzimierzu, że na­
sza ziemia śliczna! — zawołała z zapałem, pu­
szczając wzrok ku górom, które na tle nieba 
szafirowego rysowały Bię wyraźnie, w kontu­
rach nieregularnych, potarganych, a jednak pię­
knych.

— Prześliczna, panno Mar jo, i trzeba by 
być wyrzutkiem społeczeństwa, żeby jej nie ko­
chać.

— Prawda, prawda — szepnęła, jakby do 
siebie, w jeden jiunkt zapatrzona, a po krótkiej 
pauzie jeszcze ciszej dodała: — J ą  trzeba ko­
chać nawet z jej błędami i z jej niedolą, bo 
ona nasza.

— O! jak pani josteś dobra! — zawołał 
Włodzimierz pełen uniesienia, za rękę ją chw y-’ 
tając. — Śą ludzie, którym się rdaje. że gdzie 
słonce cieplejsze a ziemia bujniejp ta, tam' przy­
jemniej i szczęśliwiej żyć można, js atoli nie

podzielam ich zapatrywań. J a  wolę tę rolę nie­
zbyt bogatą, te lasy szumiące, te chaty dymne 
i ten lud ubogi, niż wszystkie piękności obce i 
cudzej ziem1' bogactwa.

— I  jaut tego zdania, panie W łodzimie­
rzu — dziewczę potwierdziło, irając ciągle w 
jeden punkt oczy utkwione. Tak była zamyślo­
na, że ręki nie cofnęła, którą młody człowiek 
silnie w swojej dłoni trzynr T — J a  ją  kocham 
nad wszystko — dodała

Bo bea niej życie nie miałoby treści,
I  duch *bł*kany tęskniłby w przestworzu — 
Albo jak żeglarz rozbity na morza 
Płynąłby z falą, i zginął bez wieści...
Bo bez ojczyzny...

Urwała i duże a wyraziste oczy ku Wło­
dzimierzowi zwra jąc

— Co ja  plotę? — zapytała ze zdziwie­
niem.

— Mów pani, m ów! — prosił usilnie.
— Ach! pan gotów jeszcze śmiać się ze 

mnie! — zawołała. J a  tak  lubię poezję i ty­
łem się już wierszy naczytała, że nieraz, mima 
iż o tem nie myślę, same zaczynają mi się $'*'&- 
dać rymy częstochowskie. Lecz pan mnie za to 
nie wyśmiejesz, praw da?

— O ! panno M arjo! — zawołał jej
do ost swych podnosząc, i choć o tem nie my­
ślał, gorąco ją  pocałował.

Ona ani się zarumieniła, ani ręki nie cof­
nęła. Przeciwnie, jej usta uśmiechały się tak 
swobodnie a szczerze, źe ktokolwiek by ich te­
raz zobaczył, wziąłby ją  prędzej za siostrę tego 
iłodzieńca, niż za osobę całkiem obcą, która 

się tn  przypadkiem z nim znalazła.
Może byliby jeszcze dłużej rozmawiali o 

swojej ziemi i bwojej dla niej mifości, gdyby 
nie tentent, który dał się słvszeć od strony A - 
wadcwiec Spojrzeli ^  ^



dywersji na prawicy pokładają niemieccy opo­
zycjoniści w p. Lienbacherze, który zawsze je­
szcze bardzo dwuznaczne zajmnje stanowisko. 
Dziś właśnie dał p. bofrat nowy znak życia, 
ogłaszając odezwę do utworzenia klubu agra- 
ryjnego, wystosowaną do wszystkich klubów 
prawicy z w y j ą t k i e m  P o l a k ó w .  Polacy nie 
będą się zapewne tem pominięciem bardzo mar­
twili, ale zawsze jest to charakterystyczny ob­
jaw. Ale wróćmy jeszcze do wniosku Wnrm- 
branda i do tak tyki lewicy.

Prócz Lienbachera zwraca lewica wprawdzie 
z pewną nieśmiałością, umiigi swe do Polaków. 
W wychodzącym tu  organie skrajnym „dajcz- 
nacjonałów“ Deutsche Wochenschrift, redago­
wanym przez znanego zapaleńca dr. Friedjunga 
zamieszczono artykuł na miejscu naczelnem p.n. 
.Spraw a galicyjska*, w którym starają się bała­
mucić Polaków przedstawiając rzecz tak, źe 
Polacy w przymierzu z lewicą mogą osiągnąć 
tę  korzyść, ie  Galięja będzie wyjętą z pod u- 
stawy o niemieckim języku państwowym. Ar­
gumentacja podobna jest zaiste dziecinną. Po 
cóż bowiem Polakom Bzukać dopiero przymierza 
z lewicą, ażeby się ustrzedz przed dobrodziej­
stwami niemieckiego języka państwowego, jeśli 
im to samo daleko łatw iej będzie osiągnąć, idąc 
ręka w rękę z dotychczasowymi swymi sojusz­
nikami ?

Ciekawą wiadomość podaje tutejszy Tag- 
blatt, a mianowicie, że w skutek zabiegów tu­
tejszego archireja moskiewskiego Rajewskiego 
44 księży rzymsko-katolickich miało podać me- 
morjał do prokurora synodu Pobiedonoscewa, w 
którym oświadczają gotowość przejścia wraz z 
swemi owieczkami na łono prawosławia. Jacy  
to księża, o tem niema bliższych objaśnień. 
Tagblatt mówi, źe są to w większej części księża 
czescy. Otóż hr. Kalnoky ma podczas pobytu 
p. Giersa we Wiedniu poruszyć sprawę tej nie­
bezpiecznej i gorszącej propagandy religijnej. 
Zaiste czas na to ostateczny.

W sobotę, jak  wam o tem doniosłem tele­
graficznie, mają się tu  zebrać przewódzcy pra­
wicy na naradę poufną, na której będą się 
głównie zastanawiać nad taktyką, jakiej pra­
wicy użyć będzie trzeba wobec wniosku Wnrm- 
branda.

Rzym ćL 11. Btycznia.

Onegdaj występowała pierwsza cześć naro­
dowej pielgrzymki do grobu W iktora Emanue­
la, k tórą na troje podzielono, albowiem napływ 
stu tysięcy osób od r&zu mógł sprawić pewne 
zamieszanie. Na dzień 9. stycznia, rocznicę zgo­
nu króla-żołnierza, przybyło tedy 34.000 piel­
grzymów, których pochód zbiorowy i uroczysty 
z chorągwiami i wieńcami do Panteonu zaczął 
się o 10. rano. Przedtem jeszcze, to jest o 9., 
odprawioną została przez jednego z kapelanów 
królewskich cicha msza w kaplicy św. Anny, 
obok tej, do której Ojciec św. pozwolił prze­
nieść zwłoki nieboszczyka króla. Na mszy tej 
przytomni byli królestwo oboje, książę Neapoln, 
następca tronu, księżna Genueńska, matka kró­
lowej, tudzież jej syn książę Tomasz z żoną 
księżniczką Izabelą bawarską, którzy, udając 
się do Neapolu, zatrzym ali się naumyślnie w 
Rzymie na żałobną rocznicę. Towarzyszyły zaś 
im ich odnośne dwory, ministrowie i dygnitarze 
państw a; ale n ik t z królewskiej rodziny nie był 
przytomny przybyciu pielgrzymów do Panteonu.

Ci zaś, podzieleni na trzy  odrębne groma­
dy podług prowincji, do których należeli, mieli 
za zborne punkta trzy odmienne miejsca do 
wspólnej drogi zbliżone, tak, iż dalsze groma­
dy mogły wyruszać w miarę jak  ci, którzy Btali 
przed niemi, przeciągnęli już byli do ostatka. 
Pierwszym punktem był plac Termini, czyli Cie­
plic Dyoklecjana, leżący przy dworcu kolei, dru­
gim Eskwilin, trzecim plac Barberini. Ci, któ­
rzy się skupili na tym ostatnim placu, wyru­
szyli naj pierwsi, a inni w ślad za nimi. Pochód 
ten był rzeczywiście wspaniały i malowniczy. 
Obok urzędowych reprezentacyj prowincyj po­
stępowały przedstawicielstwa miast ze sztanda­
rami o barwach i herbach tychże miast, a za 
niemi rozliczne cechy i stowarzyszenia każdego 
z nich, mające podobnież własne chorągwie. 
Każda zaś niemal depntacja niosła wieniec ol­
brzymi, już z świeżych kwiatów, już z lauro­
wego liścia, jnż z porcelany, srebra lab nawet 
złota, na który się obywatele miasta lnb pro 
wincji składali, tak , iż każdy z tych sztncznycb 
wieńców kosztował kilka lnb kilkanaście tysię­
cy, a często i więcej. Tych wieńców w tej pierw­
szej części pielgrzymki liczono do 300, sztanda­
rów zaś i chorągwi do tysiąca.

Pochód ów uroczysty przeciągał nlicsmi, 
natłoczonemi Indem, który te i owe depntacje 
witał hncznemi oklaskami, jak n. p. depntację 
Rawenny, wynagradzając jej tym BpoBobem w y­
gwizdanie jej przez własnych współobywateli,

Źródło ruchu 1863 r.
W . Kosacayea.

(Ciąg dalszy.)

Przedstawicielem pierwszego kierunku był 
W ładysław Henszel, rodem z Litwy, stndent 
fakultetu matematycznego, który takowy chlu­
bnie ukończył w r. 1860. Trudno przedstawić 
doskonalszą postać skończonego konspiratora 
polskiego. Charakteru żelaznego, zamknięty w 
sobie, milczący, więcej doświadczony od innych, 
cały oddychający miłością bezgraniczną ojczy­
zny, do tych wszystkich cech prawdziwego mę­
ża czynu, miał w dodatku urzędową posadę 
konserwatora gabinetu fizycznego w: uniwersy­
tecie, co mn dawało wielką przewagę nad re ­
sztą młodzieży. Nic dziwnego, że siła  woli jego 
musiała być wszechwładną pomiędzy kolegami. 
Zanim przyszło do ustanowienia „Trójnickie­
go", myśl jego wytrwale popyehała młodzież do 
czynów szlachetnych i patrjo rcznyeh, co mn 
jednało cześć i uznanie powszechne. Koło jego 
wysokiej nieco pochylonej postaci, o twarzy ścią- 
głej z orlim nosem, przenikliwym wzrokiem i 
zaciśniętemi ustami — gromadził się zastęp 
młodych wyznawców, ślepo wierzących i goto­
wych wypełniać na skinienie jego n&jryzyko- 
wmejsze przedsięwzięcia. Miał też pole przed 
sobą nadzwyczaj rozległe, na którem mógł za­
prawiać zawczasu swych młodych przyjaeiół. 
Przez udzielanie najdroższych cząstek swego 
serca, dla każdego z objawów życia iście naro­
dowego, był on wplecionym w żywy organizm 
społeczeństwa, czemu nie mogło nawet prze­
szkodzić surowe, ascetyczne zapatrywanie się

w chwili, kiedy do Rzymu wyruszała. Jak  bo­
wiem wiadomo, Romanie są jedyną prowincją 
włoską, w której żywioł republikański i socja- 
listowsko-demokratyczny, całkiem mikroskopij­
ny lnb zupełnie nieistniejący w innych częściach 
półwyspu, przemaga lnb wyłącznie panuje. Ro­
manie są z tego powodu nnikatem na włoskiej 
ziemi, a gorącą nienawiść, jaką pałały  przez 
wieki do panowania papieży, żywią dzisiaj do 
rządu narodowego i liberalnego, i żywić będą 
po wszystkie czasy do wszelkiej władzy, do 
wszystkiego, co nie jest anarchią.

Przodem ciągnęła municypalność rzymska, 
niosąca starodawny gonfalone, czyli sztandar 
miejski, i znaki z wilczycą, karmiącą bliźnięta. 
Na czele postępował syndyk, ks Leopold Tor- 
louia, otoczony 40 radcami i sługami dawnego 
senatu, zwanymi i fedeli, w malowniczych z pię­
tnastego wieku strojach z złotogłown i czer­
wonego aksamitu. Nieśli oni olbrzymi sztnczny 
wieniec, będący arcydziełem miejskiej rzemieśl­
niczej szkoły. Nad tym orszakiem powiewały 
także chorągwie z osobnemi godłami wszystkich 
rioni, czyli okręgów wiecznego miasta. Dalej 
widać było komitet pielgrzymki z senatorem Fi- 
nocchiettim, prezesem honorowym i księciem Co- 
lonną, prezesem rzeczywistym na czele, którym 
towarzyszył jenerał Turr, W ęgier, towarzysz 
G&ribaldego, w mundurze włoskim; potem zaś 
Radę prowincjonalną rzymską, prowadzoną przez 
prefekta, margrabiego Gravinę. Ci nieśli ogro­
mny także wieniec, ale z naturalnych kwiatów, 
wzór kwiaciarskiej sztuki, równie jak  chorą­
gwie miast włoskich, przechowujące się na Ka­
pitolu. Po licznem gronie senatorów i posłów, 
tudzież deputacyj osad włoskich z pięciu części 
świata z odnośnemi chorągwiami, zaczynał się 
nieskończony szereg prowincyj i miast, z k tó­
rych znowu każde, oprócz syndyka i Rady miej­
skiej, przedstawione było przez rozliczne miej­
scowe cechy i towarzystwa, mające każde w ła­
sną chorągiew.

Pierwszy oddział składał się z następnych 
prowincyj: Como, Sassari, Arezzo, Belluno, Ca- 
gliari, Syraknzy, Neapol.

Do drugiego należały: Rawenna, Chieti, Akwi- 
leja, Wenecja, Pawia, Udine, Macerata, Rzym i 
prowincja rzymska to jest towarzystwa stolicy i 
rady miast prowincjonalnych ze swojemi stowa­
rzyszeniami.

Trzeci oddział tworzyły: Turyn, Benewent, 
Medjolan, Padwa, Ferrara, Parma, Ankona, Co- 
senza, Rovigo, Liyorno i Cuneo.

Każde miasto miało osobną kapelę w od­
miennych strojach, grającą przez cały czas po­
chodu różne patrjotyczne pieśni.

Ci, którzy przypatrywali się pochodowi z 
okien, przekonali się iż przeciąganie jego trwało 
cokolwiek więcej jak  półczwartej godziny. Przy­
bywając do Panteonu sztandary i znaki zatrzy­
mywały się pod portykiem, a same deputacje 
wchodziły do kościoła, składając wieńce, które 
przyjmowane były przez weteranów straż tam 
zawsze zaciągających, i składane jeden obok 
drugich. W krótce miejsca nie stało; utworzyły 
się góry kwiatów naturalnych i sztucznych na­
pełniające całkiem kaplicę grobową i sąsiednie. 
Wielu pielgrzymów klękało przed grobem i mo­
dliło się pobożnie. Porządek największy pano­
wał. Jedyną przygodą wśród takiego napływu 
ludzi było pojawienie się jakiegoś warjata, bal­
wierskiego posługacza, na placu Panteonu, który 
wydrapawssy się na podnóże obeliska, zaczął 
pleść głośno od rzeczy, a potem wyciągając 
nożyce chciał się niemi przebić i poranił poli­
cjantów, którzy się opierali jego samobójstwu.

D. 15. b. m. przybędzie druga część piel­
grzymów, także trzydzieści kilka tysięcy, a 31. 
trzeci i ostatni oddział ich. Pomimo nowości i 
oryginalności pielgrzymki, niemającej charakteru 
religijnego, lecz czysto patrjotyczny, myśl księ 
cia Golonuy przyjęła się od razu w całych 
Włoszech i wykonaną została z największą ła ­
twością, zgodnością i zapałem. W kilka miesięcy 
komitet organizujący pielgrzymkę, nie używszy 
żadnego środka, nie powiadam przymusowego, 
ale nawet łechcącego jakiebądż namiętności, i 
nie wydawszy ani grosza, poruszył całe Wło 
chy. Stronnictwo radykalne uczuło swą bezsil­
ność i umilkło, stronnictwo zaś klerykalne czyli 
doczesnej władzy Stolicy świętej, przekonało 
się podobnież, że trzeba jnż dać za wygraną 
Z umiarkowaniem i zdrowym rozsądkiem cechu­
jącym Włochów, naród najmniej mistyczny w 
świecie i najmniej się powodujący uczuciem lnb 
wyobraźnią, stronnicy papiezcy przekonali się, 
że nie ma co ta  robić, i rękę podali narodowym 
pielgrzymom, tym, którzy przychodzili do grobn 
monarchy, co władzę ziemską Stolicy świętej 
obalił. Leon XIII. sam kazał na rozcież poot­
wierać galerje i muzea watykańskie dla nich. 
Dzisiaj stojąc właśnie przed obrazem Matejki 
w sali blizkiej sal Rafaela, widziałem tłnmy 
tych gości, należących niemal wyłącznie do niz- 
kich i średnich sfer społeczności, które nieprze

jego na życie człowieka. Nie stronił od nicze­
go ; czy to trzeba było założyć stowarzyszenie 
dla Indu ruskiego jak np. św. Włodzimierza, 
czy Btworzyć sklep handlowy dla studentów, 
albo nrządzić demonstrację kościelną, nie za­
stanawiał się ani jednej chwili, szedł naprzód, 
gdzie tylko upatryw ał chociażby cień jakiegoś 
pożytku dla sprawy patrjotycznej. Myśl jego 
krążyła zawsze na tych wyżynach, zkąd przy 
świecać będzie najpóźniejszym wiekom owa wy­
trw ałość i niezrównany zapał dawnych czasów 
polskich, co wydały Kordeckich i Czarneckich. 
Przedwczesnemu nsnnięcin tego nieskazitelnego 
patrjoty z Kijowa przez najezdniczy rząd, trze­
ba przypisać większą ezęść niepowodzeń orga­
nizacji ruskiej podczas powstania. Bezczynność 
była obcą jego naturze. Na wygnaniu, w Skwi­
rze, dokąd został wysłany po odkryciu w roku 
1861 tajnej drukarni przez Bzpiega Waldenber- 
ga, żyda warszawskiego, nie ustawał czynnie 
krzątać się koło organizacji, i tym jego zabie­
gom głównie trzeba przypisać, że Ukraina zdo­
była się na takie siakie powstanie. Nietylko 
pracowitym, lecz i bohaterskim umiał być do 
końca. Zaskoczony 9. maja 1863 przez Moskali 
pod Iwnicą, w lasach Jaropowieckich, bronił 
się jak lew, i poległ wśród trupów wrogów, 
pobitych w ręcznym boju. Dzielny konspira­
tor, zakończył po bohatersku. Takim był W ła­
dysław Henszel, cały poświęcony PoUce, i prze- 
dewszystkiem wierzący w jej odrodzenie przez 
własne siły. Bez takiego człowieka w organi­
zacji, każdy pomysł najgenialniejszy wywalcze­
nia niepodległości musiałby pozostać w dziedzi­
nie mrzonek niewykonalnych.

Tradycja i rzeczywiste potrzeby politycz 
ne sprowadzają, źe żaden ruch patrjotyczny na 
naszej ziemi obyć się nie może bez posiłkowa­
nia się sztuką dyplomatyczną, & jeśli przywią­
zała się u nas do niej pogarda, to jedynie wy­

rwanym korowodem przeciągały przez tę salę, 
przypatrując się ciekawie polskiemu arcydziełu, 
które im custode głośno tłómaczył. Pielgrzymi 
ci zamawiają setki mszy po bazylikach rzym­
skich, kupują stosy różańców dla rodzin, a nie­
którzy z nich poprzy wozili listy od biskupów 
swych do papieża. Wszystko to dowodzi, że 
uczucie religijne a patrjotyzm, w sensie niepo­
dległości i jedności Włoch ze stolicą Rzymem 
P°jęty, wcale nie stanowią sprzeczności i nie 
ścierają się między sobą w sumieniu włoskiego 
narodu, i źe ów zaalpejski fanatyzm, który prze­
bija we francuskich i niemieckich dziennikach, 
we Włoszech jest prawie nieznany. Włosi biorą 
wszystko chłodno, praktycznie a nadewszystko 
naturalnie, i zgoda po cichu się dokonywa.

Gdyby w odmiennych nawet warunkach 
całości naszego kraju podobna pielgrzymka u 
nas się odbyć miała, ileż byłoby to swarów, 
pycby, zazdrości, polemiki dziennikarskiej i za­
wziętej nienawiści jednych ku drugim !.. A je­
dnak dopóki się nie poprawimy i wad się od­
wiecznych nie pozbędziemy — nigdy na nogi 
nie staniem y!

Złote mosty.
O złotych mostach pomiędzy polskiem a 

moskiewskiem społeczeństwem, które podobno 
od dwóch już la t pokutują w organach prasy 
moskiewskiej, spotykamy się po raz pierwszy 
ze szczerem, przynajmniej na pozór, zdaniem 
w RussMm Kurjerze, wychodzącym pod redak 
cją p. Łanina. Wywody ki)ku wstępnych a rty ­
kułów wzmiankowanego c£&S&pi82&a zasługują 
na nwagę z tego względu, źe przeważa w nich 
raczej strona polityczna i rozumowa, niż owe 
ckliwe umizgi organów słowianofilskich, które 
w imię miłości — dla swoich mrzonek, wołają 
na Polaków o zaparcie się najżywotniejszych 
interesów; ar tykały zalecają się oraz tem , że 
jakkolwiek w granicach bardzo szczupłych, ale 
możliwych i praktycznych, mówią o ludzkiem 
przynajmniej traktowaniu sprawy polskiej Poli­
tyk moskiewski, wychodzący z państwowego 
punktu widzenia, nie może roztrząsać kwestji 
rozwiązania sprawy polskiej, ale może, jak  tego 
dowodzi, odzywać się przynajmniej politycznie.

Z takim przeciwnikiem moźebna jest dy­
skusja. Mówi on o stosunku narodowości wszyst­
kich w imperji do panującej moskiewskiej, roz­
biera z a s a d ę  n a r o d o w o ś c i o w ą ,  jako 
ideję nowoczesną i żywotną, i przychodzi do 
przekonania, że tylko uznanie bezwzględne tej 
zasady może zbawić Moskwę. W ytyka bez ogró 
dek panslawistom, że pod względem tej właśnie 
zasady, mają dwie miary. Uznają ją  w Europie, 
gotowi dla niej palić kadzidła, byle była ł a ­
skawa nie przekroczyć granic moskiewskich, 
byle nie znalazła zastosowania szczególniej do 
Polski i Polaków, do Białorusinów i Ukraińców. 
Nowocześni faryzeusze słowianofilstwa i namię­
tni do fanatyzmu zwolennicy moskwicenia, nie 
chcą słyszeć o czemś podobnem. Ideałem ich z 
jeduej strony przemoc, z drugiej frazes i blaga 
dla mydlenia oczu Europie i zajmowania tanim 
kosztem pierwszych siedzeń w świątyni — ba- 
łamnctwa narodowego.

Wykazawszy takim fanatykom, jak p. K ąt­
ków i zwolennicy, fałsz w każdym pacierzu, od­
zywa się autor w następnym artykule do lndzi 
nie wyzutych z rozumu i sumienia i przedsta­
wia Moskwie i Moskalom dwie alternatywy: al­
bo moskwicić bęjaśłecie przemocą, wszelkiemi 
środkami, choćby'wytępieniem i zdławieniem 
całych plemion (gdyby to było możliwe; pr. aut.) 
— albo obmyślcie taki modus vivendi, któryby 
pozwalał wszystkim plemionom i narodowościom 
rozwijać się w ich przyrodzonym kiernnku, z 
zachowaniem wszelkich znamion tradycyjnych, i 
w ten sposób przejednacie te narodowości do 
wspólnej pracy na niwie cywilizacyjnej.

Polityka Moskwy w bieżącem stuleciu po 
szła w tym na pozór— mówi autor artykułu— 
drugim kierunku. W istocie bardzo na pozór. 
I  przyznaje to sam autor artyknłn Kury ra 
Russinego w dalszym ciągn Mówi bowiem, źe 
politykę taką — p o z o r n e g o  n z n a w a n i a  
n a r o d o w o ś c i ,  poczytali patrjoci moskiew­
scy za k r z y w d ę  d l a  n a r o d u  m o s k i e w ­
s k i e g o ,  który poczytuje podbite narody za 
własność, za niewolników. Jest to wprawdzie 
także zasada, ale raczej pięści i bagnetu, niż 
kodeksn etycznego, i na tę zasadę, albo raczej 
przemoc świata fizycznego nad wszelką m oral­
nością, nie zgadza się i Russkij Kurjer Jak  
się nie zgadza, pozwolimy sobie przytoczyć do­
słownie.

„My nietylko nie podzielamy tych zapa­
trywań -  - mówi autor — nietylko zaprzeczamy 
im słuszności, ale twierdzimy, że są szkodliwe 
i zgubne dla współczesnych i przyszłych inte-

pływa z przesadnego zapatrywania się na nią 
tak  zwolenników jej jako też i przeciwników. 
Dyplomacja, aby była pożyteczną, musi być za­
stosowaną ściśle do Btadjum w jakiej sprawa 
pozostaje, i mieć do tego człowieka odpowie­
dniego.

W iedziała o tem dobrze pierwsza repre­
zentacja, i dlatego wybrała z pośród siebie do 
spraw tego rodzaju Włodzimierza Milowicza, 
rodem z Wołynia, który świeżo ukończywszy 
wydział prawny, pozostawał ściśle związany 
węzłami przyjaźni i koleżeństwa z resztą mło­
dzieży. Miał on przymioty istotnie potrzebne 
do zawodu dyplomaty spiskowca. Śmiały, z u- 
kładem światowym, znamionującym obycie się 
z ryższemi warstwami towarzyskiemi, przy n- 
myśle giętkim posiadał gruntowne wykształce­
nie i charakter czysty, co wszystko przy głę- 
bokiem przywiązaniu do sprawy, ośmielało go 
do najryzykowniejszych kroków, uwieńczonych 
często pomyślnemi skutkami. Do wypełnienia 
należytego swej misji nie brakło mn też i na 
funduszach, jako synowi zamożnych rodziców. 
W późniejszej karjerze swojej po upadku powsta­
nia, jakojwspółredaktor Correspondtnfa du N. Est, 
korespondent i współpracownik Ag. B avis  
Bulher okazał się zręcznym dziennikarzem. Mi 
łowicz w organizacji Trójnickiego, był rodza­
jem spójni pomiędzy skrajnym patrjotyzmem i 
boczną jego gałęzią, sięgającą w sfery kosmo­
politycznego socjalizmu.

Doktryny socjalne powszechnie były ów­
cześnie główną osią, około której obracały się 
wszystkie projekta patrjotów, pragnących po- 
dźwignienia narodu z upadku. Uważano je za 
rodzaj panaceum, mającego wyleczyć Polskę ze 
wszystkich słabości dotychczasowych i zapewnić 
jej rozwój olbrzymi. Teatralna toga doktry­
nerska z niewysłowionym wdziękiem i urokiem 
pokrywała granitową pierś sfinksa ludu tj. chło-

resów państwa. Z punktu widzenia zasad nauki 
chrześciańskiej o równych prawach ludzi, z 
punktu widzenia humanitarnego i cywilizacyj­
nego, poczytujemy żądzę przemocy russyflkato- 
rów do zagłady narodowych znamion innych 
narodowości na krańcach państwa — za barba­
rzyństwo i okrucieństwo, nieprzedstawiające ża­
dnej korzyści w naszym wieku.11

Przedstawia potem, jak niekorzystną, zgu- 
buą, wzniecającą rozjątrzenia, burze, antagonizm 
i nienawiść dla samego państwa, jest owa prze­
moc, znęcająca się nad innemi narodowościami. 
Dlatego żąda autor bezwarunkowego prawa, 
które w istocie mają narodowości, lubo się im go 
zaprzecza, prawa rozwoju własnych obyczajów 
narodowych, języka, praw i form społecznych, 
gdyż w zaprzeczaniu tego wszystkiego widzi 
przemoc i wołające o zemstę bezprawie, nie- 
przynoszące żadnej korzyści, ale stwarzające 
trudności rozwojowi i postępowi interesów pań­
stwa. Chcecie mieć przyjaciół, a tworzycie so­
bie nieprzyjaciół. Gdzież to — woła w końcu 
autor — owoce waszego dzieła moskwicenia? 
Coraz częściej i sami już zaczynacie narzekać, 
że tam gdzieście mieli zrussyfikować, obudzili­
ście jedynie nienawiść i nieufność kn sobie.

Taka jest treść ogólna wywodów o zasa­
dzie narodowościowej Russkiego Kurjera. W i­
dzimy z tego, źe organ ten pragnie przede- 
wszystkiem przeobrażenia w samem społeczeń­
stwie i ustroju państwa moskiewskiego na pod­
stawach nowoczesnych, któremi są : równoupra 
wnienie, wolność wyznań, poszanowanie trady- 
cyj i zastosowanie praw do warunków bytu 
narodowego, lecz nie narzucanie tych warunków 
przez prawa obce. W każdym razie byłoby to 
przynajmniej rozumniejize i szlachetniejsze, niż 
złote mosty i bzdurstwa o przebaczeuiu car- 
skiem dla Polski, o którem, jak do dzieci, p ra­
wili i prawią zagorzali fauatycy prawosławia i 
pansiawizmu.

Przechodząc specjalnie do kwestji polskiej, 
zasługuje na powtórzenie krótki artykulik K u­
rjera, spowodowany odpowiedzią p. Katkowa na 
odzew Gaz‘ty N a ró d m j, w którym była mowa 
o walce z Moskwą do ostatniej kropli krwi. 
W przeglądzie prasy moskiewskiej pisze Kurjer:

„ Mostowskim Wicdomostiom zdaje się, że 
przyciskają do muru zwolenników moskiewsko- 
polskiego pojednania, kiedy piszą: Odpowiada­
jąc na słowa warszawskiego jenerał-gubernato­
ra Hurki, wyrzeczone do hr. Zamojskiego o tem, 
źe wyjątkowe środki wobec Polaków staną się 
niepotrzebnemi dopiero wtedy, kiedy quand nos 
douleurs scront vos douleurs, et nos joies seront 
vos joies, lwowska Gazeta Narodowa uroczyście 
oświadcza co następuje: (Tu zacytowany odno­
śny ustęp z Gaz. Nar.) Dalej taż Gazeta przy­
znając niepodobieństwo zamyślać dziś o powsta­
nia i rewolucji, ma nadzieję dojść przy pomocy 
rozwijania nauki, sztnk, handlu, przemysłu i in ­
nych gałęzi zajęć, do skutecznego podjęcia wal­
ki politycznej z Moskwą. Cóż powiedzą na ta ­
kie oświadczenie nienawiści przeciw Moskwie 
nasi „prymiryteli" ?

Zacytowawszy przytoczone pytanie Katko­
wa, pisze Russkij Kurjer:

„My powiemy, że Moskwa w tym wypad­
ku zbiera jedynie rzeczywiste owoce własnych 
błędów i własnej srogości względem Polaków. 
Zamachy zdławienia polskiej narodowości, i za 
pośrednictwem tego zdławienia zamach polity­
czny, jaki podejmowano, by słowiańską Polskę 
rozedrzeć p< między Niemcy i Moskwę, to wszyst­
ko stworzyło w polskim narodzie stronnictwo 
nieprzejednanych, zagorzałych nieprzyjaciół Mo­
skwy.

„Stronnictwo to w swoim programie i w 
swych oświadczeniach wypowiada jedynie z wię 
kszą uczciwością i z większą otwartością wzglę­
dem Moskwy wszystko to, co z niezmierną dwu­
licowością i pretensją do oszukania, wyrażane 
bywa przez moskiewskie stronnictwo słowiano- 
filów rnssyfikatorów pod adresem polskim w ła ­
mach Rusi i Moskowski h Wiedomostiach.

„Według logicznego rozwoju praw przyro­
dzonych, wszelka przemoc, wszelka nieludz 
kość, wszelkie bezprawie, wyzywa ofiary do 
protestu reakcji i obudzą żądzę zemsty. Siła 
nienawiści skrajnego polskiego stronnictwa anti- 
rosyjskiego, mnsi odpowiadać sile nienawiści 
stronnictwa rosyjskiego anti-polskiego, które, 
zdaje się nie mało musiało mieć radości przy 
urzeczywistnieniu swego programu, i jak to 
słyszymy z nst koryfeuszów tego stronnictwa, 
pragnącego jeszcze nowych tryumfów.

.W yjście z tak trudnego zadania może le­
żeć jedynie w przyjęciu względem polskiej na­
rodowości takiej polityki, któraby się mogła 
zgadzać z programem stronnictwa pojednawcze 
go, które bezwątpienia istnieje tak  w łonie 
polskiej, jakoteż rosyjskiej inteligencji, k tó ­
re jednak pozbawione są poparcia i powagi z 
powodu braku oparcia w sferach państwowych, 
które mają w swem ręku losy kwestji polskiej.

pów, o który miały się rozbić wszystkie potęgi 
caratu ; nie wierzyć w świętość tej prawdy, 
przez długie lata  nauczanej u nas, było to od­
rzucać główny dogmat, i stać się jawnym prze­
ciwnikiem wszystkich najzacniejszych dążeń pa- 
trjotycznych. Doświadczenie smutne nauczyło 
nas jak przesadnemi były te nadzieje, i jak  nie- 
bezpiecznem jest użycie tej doktryny, mającej 
własność obosieczną. Każdy prąd nowy prze­
raża masy ciemne, kierujące się ślepym instynk­
tem, a ta  ich właściwość sprzężona z bojaźli- 
wością i przewrotnością mnóstwa żywiołów, 
kryjących się w ich łonie przed okiem przeni­
kliwego nawet badacza, nietylko w błąd wpro­
wadzają poczciwych nowatorów; lecz co gorsza, 
czynią je zawsze narzędziem silniejszego, cho­
ciażby takowy wystąpił otwarcie z myślą za­
głady wszystkiego. Bałamutne źródła bywają 
najulnbieńszem polem do popisu dla dusz męt­
nych.

Niestety, do rzędu tego rodzaju ludzi nale­
żał trzeci członek reprezentacji, Włodzimierz 
Antoniewicz. Podobnież jak  inni dwaj kole­
dzy, ukończył on jnż był studja na dwóch wy­
działach (medycznym i literackim) i cieszył się 
ogromną popularnością w kołach studenckich. 
Potęga jego wpływów polegała na niezaprze­
czonych zdolnościach umysłowych i na rozle­
głej nankowej wiedzy, ale z innej strony wy­
mowa połączona z sarkazmem i ironją, oraz 
schlebianie modnym pojęciom, była to jego 
broń najpotężniejsza do podbijania serc poczci­
wych, bez których żadna wielkość prawdziwa 
ezy fałszywa nie jest w stanie wynieść się po 
nad poziom pospolity. Bystry i przenikliwy 
wzrok jego odkrył odraza, ie  im ezerwieńszym 
i krańcowszym okaże się w zapędach socjali­
stycznych, tem zdobędzie nie tylko mir u mło­
dzieży, ale w danym razie znajdzie pobłażanie 
i n rządn najezdniczego,

„Zdaje się, ie  obowiązek inicjatywy spo­
czywa w tym wypadku nie na słabszym i po ­
zbawionym poparcia narodzie polskim, ale na 
rosyjskim. A teraz my wołamy na naszych po- 
lonofobów, ażeby nam odpowiedzieli na nasze 
wywody."

Wzmiankowaliśmy na czele, że budowa zło­
tych mostów pokutuje w prasie moskiewskiej, 
a dodać można, że nie mało wywołała zajątrze- 
nia. Obecnie przekonywamy się, że głosy przy­
toczone nasnwają myśl zbudowania praktycz­
niejszego, bo tylko „żelaznego" mostu, czyli za­
lecają rządowi petersburgskiemu politykę taką, 
któraby go nie kompromitowała. Nie wiemy o- 
czywiście, jaki tam i czy wywrą wpływ, ale 
wiemy o tem, źe zamachy zdławienia narodu, 
choćby tym zamachom służyła, jak dziś, prze­
moc, muszą z czasem zblednąć wobec nieśmier­
telnego tu na ziemi z natnry swej narodu, k tó ­
ry odradza się w pokoleniach zaopatrzonych do­
brze w prawdy pozytywne współczesne i t ra ­
dycyjne.

Ziemie polskie.
(Projekt ustawy o postępowaniu z opuszczającymi 
kraj bez paszportu. — Nowy rozkaz Apuchtina.)

Z Petersburga telegrafają do Dniewnika 
Warss., źe ministerstwo sprawiedliwości pracu­
je obecnie nad projektem nowej ustawy o po­
stępowaniu sądowem w sprawie osób, samowol­
nie opuszczających kraj, bez pozwolenia władz 
miejscowych i bez paszportu. Wspominamy o 
tym projekcie dlatego, że proponowana nstawa 
szczególniejsze ma znaczenie dla królestwa Pol­
skiego i innych gubernij pogranicznych, zamie­
szkałych przez ludność polską.

Według nowej ustawy, sprawy, należące do 
tej kategorji, roztrząsane być mają przez sądy 
pokoju, wymiar kary zaś dla osób, opuszczają­
cych kraj bez zezwolenia władzy, ma być zntr- 
cznie podwyższonym.

W* *

Dowiadujemy się o nowym rozkazie Apuch- 
tina. Oto osobliwszy ten pedagog zabronił u- 
czniom uczęszczać na... naukowe odczyty pn- 
bliczne! Dziwna to, zaprawdę, pedagogia, ale 
pobudka jej nie tak tradna do odgadnięcia. 
Chodzi oczywiście o to, aby młodzież polska, 
obowiązana nawet na stancjach mówić po mo- 
skiewsku, nie usłyszała broń Boże choćby je­
dnego polskiego gdzieś słowa.

Jakżeż śmieszną bywa czasami złość Mo­
skali !...

M  o s I ł  w a.
(Dalsze szczegóły o wyniku rewlsjl sanatorskiej w 

Turkestanie.)
Wspomnieliśmy już dawniej o rewizji, do­

konanej przez senatora Giersa w zarządzie k ra­
ju tnrkiestańskiego. Okazało się między innemi, 
że zagubiła się gdzieś szosa, jedna z najdłuż­
szych w caracie, na której bndowę i utrzym a­
nie rząd moskiewski wydał olbrzymie sumy. 
Dowiadujemy się obecnie o innych jeszcze re­
zultatach wspomnianej rewizji. Oto gdy żołnie­
rze marznąć tam musieli w letnich namiotach, 
pan jenerał-gnbernator budował świetne gma­
chy dla siebie i żon oficerskich, giełdę, na któ­
rej nie robiono żadnych interesów, i której u- 
żywano jedynie do przedstawień teatralnych, 
wspaniałe mieszkania dla dostojników Turke- 
stanu z 01‘anżerjami i willami, co wszystko po­
chłonęło sumy milionowe, gdyż budowali sami 
dostojnicy. W ogóle wykryto nadużyć najroz­
maitszych tysiące, o których donosząc jeden z 
dzienników moskiewskich, tak i w końcu dodaje 
sens m oralny:

„Nie dziwimy się temu wcale : tak zawsze 
bywało u nas i... tak  dalej będzie! Wsio bła- 
gopałuczno !...“

U n i t a  l i e j i c i i a  i  u i i t j m a .

Dnia 17 Stycznia

* Repertoar teatralny. Działaj we c z w a r ­
t e k  d. 17. stycznia po raz pierwszy „Carmen*, 
opera w 4 akt. Jerzego B zeta. W tytułowej roli 
wystąpi panna Helena Herman primadenna opery 
warszawskiej. Rola Carmen należy do najlepszych 
i najulubieńszych ról panny H erm an, a  jak znaw­
cy twierdzą artystka w tej roli oprócz stawnej 
p. Luca, niema obecnie ry w alk i, «a4 wdziękiem, uj-

Antonowicz łudził Biebie i innych, gdy 
stanął na początkn w roli najczerwieńszego pa­
trjoty ; nie żadne głębsze nczucie albo miłość 
prawdy popychała go do tego — nie — dźwi­
gnią prawdziwą była wygórowana ambicja i 
widoki na karjerę osobistą. Ciemny duch u- 
bierał się w szatę płomienistą archanioła mści­
ciela, lecz w głębi swej istoty tchórzliwej i ze­
psutej nosił nasiona przyszłej zemsty za maska­
radę, k tórą zmuszony był odgrywać. Widać 
też ślady tego na każdym kroku, a ziarna 
jego nanki rozsiewały się prawdziwym kąko- 
lem, co miał w pełni rozkwitnąć na ulicach 
Sołowjówki.

Chłopomaństwo i odczepieństwo rusińskie, 
które swe zgniłe konary z Galicji za kordon 
zapuszczały, znalazły w nim najgorliwszego a- 
postoła, Polskość to za ciężki krzyż na wszyst­
kie karły  moralne 1 stokroć wygodniejszą jest 
dla nich taka narodowość, która za cel swego 
istnienia obrała używanie, odpycha wznioślejsze 
ideały, wym^WW5® ofiar i poświęcenia. Anto­
nowicz odgrywa dzisiaj rolę Wallenroda rusiń- 
skiego. lecz biada tym ktoby chciał wierzyć w 
szczerość tego kameleona moralnego! Ja k  z 
czerwonego socjalisty polskiego został renega­
tem szyzmatykiem, tak  z pewnością można rę ­
czyć, że sprzeda i tym razem nową swoją na* 
rodowość za „czyn" lub chrest carski. Jeźli 
więc obecność Antonowicza rznea poniekąd cień 
niejaki na pierwszą reprezentację Trójnickiego, 
to z innej strony niepodobna nie podziwiać 
przemyślności losu, który najszkodliwszego an­
tagonistę ruchu przyszłego, wcielił właśnie do 
jego szeregów, }  tem samem nie dopuścił do 
zepsucia kiełkującej pracy organicznej. Zniewa­
żony geniusz mścił się, podsuwając związko­
wym wszelkie ułatwienia.

(C. d. n.)



mającą powierzchownością, grą pełną powabu i 
młodości, przewyższa Lnccę. Panna Herman w roli 
Carmen rozentnzjazmowala całą Warszawę, a w 
Moskwie i Petersburgu, gdzie w przeszłym sezonie 
występowała w operze włoskiej, okrzyczano ją w 
tej partji wielką i znakomitą artystką Oprócz niej 
wystąpią panie Hzlezygierówna, Weinerówna, Ka- 
sprowiozowa, pp. Alma, Zawadzki, Iżak i inni. 0- 
pera ta inscenowana jest podłng scenarjnssa pa­
ryskiego.

Jntro w p i ą t e  k d. 18. stycznia „Starzy ka­
walerowie,* komedja w 5 aktach Wiktoryna 
Sar don.

W s o b o t ę  d. 19. stycznia. Początek o go­
dzinie 6. „Zielona wyspa*, czyli „Sto dziewic*, 
opera kom. w 4 aktach Lecoeęa. Z powodn redu­
ty początek przedstawienia o godzinie 6.

* Reduta artystyczna. Uzupełniając program 
dodajemy, że w sali redutowej (dawnej sejmowej), 
przygrywać będzie muzyka Harmonii. P. Feli zaa­
ranżował koncert w calem słowa znaezeniu swej 
doborowej kapeli, obejmujący kilkanaście numerów, 
zalecających się oryginalnością i starannym wybo­
rem. Koncert ten odbędzie się na dole w miejscu 
uprzątnionem z krzeseł. Odsłaniając dalsze tajniki 
programu, dowiadujemy się od osób, które miały 
sp sobność uczestniczyć w próbach widowisk, które 
zostaną na reducie przedttawione, iż podczas gdy 
„Kocioł czarownic" jest wyborną satyrą chłoszcsą- 
cą nasze społeczno-polityczne stosunki, słowem jest 
rzeczą o poważniejszym zakroju pióra jednego z 
młodszych a nader utalentowanych humorystów, to 
tragi-komedja p. t. „Ani oko nie widziało, aul u- 
cho n'e słyszało," przedstawia dla zgromadzonej 
publiczności miłą, bo pełną werwy i komizmu nie 
spodziankę. Zadaniem „Najazdu pieirotów* jest 
wskrzesić dawną tradycję dowcipnych mownych, a 
zarazem znających stosunki miejscowe masek, które 
niestety od lat kilkn prawie zupełnie przestały się 
okazywać w salach redutowych.

Komitet zresztą dołoży wszelkich starań, by 
prócz głównego celu t. j. zasilenia kasy Towarzy­
stwa wzajemnej pomocy artystów, także równie wa­
żny cel tj. zabawa i szczere zadowolenie udział 
biorącej publiczności, został wzupełności osiągnięty. 

_  Przypominamy, źe bilety do amfiteatru sprze­
dają się w kasie galic. Banku kredytowego (ulica 
Jagiellońska 1. 3), w dzień reduty w kasie tea­
tralnej.

* Walce. Wczoraj wyszły z drnkn nadzwyczaj 
chwalone walce p. t. „Hypotennzy" napisane przez 
znanego kompozytora, kapelmistrza p. Falla a po­
święcone komitetowi „balu techników*. Walce te 
są de nabycia po cenie 80 ct. w księgarniach p. 
Gnbrynowicza i Schmidta, p. Milikowskiego (Sta­
rzyka), pp. Seyfarta i Czajkowskiego i w Księgarni 
polskiej. Czysty doehód z tego wydawnictwa prze­
znaczony jest dla Towarzystwa bratniej pomocy 
słuchaczów tutejszej politechniki.

* W kasynie niejskiem odbędzie się w sobo­
tę dnia 19. stycznia b. r. koncert mnzykalno-wo­
kalny. Wstęp jak zwykle. Lista otwarta. Początek 
o godzinie w pół do 8. wieczór.

* Kółka relnicze. 117-te Kółko rolnicze w 
Przybówce, powiat jasielski, zawiązał delegat To­
warzystwa Kółek rolniczych p. Edmund Łosiński, 
właśc, dóbr w Potoku. Przewodniczącym Kółka zo 
Btał p Wincenty Petrowicz, właśc. dóbr; sekreta­
rzem p. Karol Moniaka, nauczyciel. — 118 te w 
Rabce, powiat myślenicki, zawiązał delegat Towa­
rzystwa, ks. Józef Dura, proboszcz miejscowy. Prze­
wodniczący Kółka ks. Franciszek Mączka, wikary, 
sekretarz p. Józef Sadowski nauczyciel. — 119-te 
w Kałuszu, powiat kałnski, nawiązał p. Ignacy 
Przestalski, sekretarz Rady powiatowej. Przewodni­
czący tenże p. Ignacy Przestalski, sekretarz pan 
Franciszek Rogosz. — 120 te w Horodyszczach, 
powiat Samborski, zawiązał delegat Towarzystwa 
p. Jan Baraniecki, miejscowy właśc. dóbr. Zarząd 
jeszcze nie wybrany. — 121. w Skowiey, powiat 
myślenicki, zawiązał delegat Towarzystwa p. Wa 
lenty Dyrcz, kierownik szkoły miejscowej. Przewo­
dniczący p. "Wincenty Dyrcz, posiadacz gosp. włość., 
sekretarz p. Jan Dyrcz, nanczyeiel. — 122. w 
Kłaju, powiat bocheński, zawiązał delegat Towa 
rzystwa p, Konstanty Przybylko, kierownik szkoły 
w Niepołomicach. Przewodniczący ks. Jan Piasko­
wy, katecheta w Niepołomicach; sekretarz p. Jan 
Perdek, posiadacz gosp. włość. — 123. w Dubien­
ka, powiat buczacki, zawiązał delegat Towarzy 
stwa p. Artur Zaręba Cielecki, właśc. dóbr w Pro­
chowy. Przewodniczący p. Józef Frydryk, posiadacz 
gos. włość.; sekretarz p. St. Lążyński, dzlorżawca 
dóbr.

* „Przegląd sądowy i administracyjny*, or­
gan lwowskiego Towarzystwa prawniczego, mieści 
w 1. i 2. numerze tegorocznym artykuł dr. Morę- 
lowskiego „o więzieni h w Polsce*, który zawie 
ra  ciekawe daty historyczne w tym przedmiocie 
dowodzące, że w Polsce wcieśniej od wszystkich 
krajów europejskich, zastanawiano się nad należy 
tern urządzeniem więzień, a usiłowania te już da­
wniej znalazły uznanie u angielskich mężów stanu 
Nr. 3. zawiera zajmującą rozprawkę uczonego kry­
minalisty dr. Józefa Rosenblatta p. t. „Czy prawo 
skargi prywatnej w kodeksie karnym jest dziedzi- 
cznem*. Pod względem obflteścl materjałn Przegiąć 
nie ustępuje niemieckim pismom tego rodzaju, & 
zasługuje na pierwszeństwo przed niemi z tego po­
wodu, iż zastosowany jest do potrzeb kraju nasze­
go, omawia kwestje najbliżej nas obchodzące, nie 
tr&cąc z oka ogólnego postępu wiedzy prawnej. — 
Feljetony „o sprawach pyskowych" i „o kłamstwie 
W zakresie prawie*, są bardzo zajmujące i w spo­
sób swobodny omawiają ciekawe kwestje prawne. 
Przegląd nadto odznacza się poprawnością termi 
nologii polskiej, która bądź cobądź w kraju na

szym nie jest szczególną. Możemy tedy zalecić pi­
smo już 9 rok istniejące, jako organ poważny i po­
uczający, zwłaszcza, że ćwierćroczha prenumerata 
wynosi tylko 1 zł. 75 c,

* Senczykowski. W Taszkencle jest, jak wia­
domo, dość liczna kolonia polska, przeważnie z sa­
mych katolików złożona, którzy przez dłngi czas 
pozbawieni byli pomocy duchownej. Domagano się 
jej nadaremnie, aż wreszcie rząd moskiewski nlito 
wał się nad opuszczoną owczarnią i przesłał jej... 
p. Ferdynanda Sencsykowskiego, niegdyś katoli­
ckiego księdza, na pasterza. Dobry to hasz zna­
jomy.

Pd. Wied. dowiadują się z Taszkentu, że za­
cny ten kapłan przybył już na miejsce przeznacze­
nia i przy uroczystem otwarciu kaplicy katolickiej 
odczytał ewange ię i przemówił do słuchaczów.. po 
moskiewskn! '

A ugoda z kurją ?...
* Kradzież. W Krakowie przyaresztowano wsku­

tek telegramu wysłanego z dyrekcji policji we Lwo­
wie Eisiga Griinsteina i Henryka Leinera krawców 
za kradzież dwóch złotych łańcuszków, które za­
stawili. Aresztowano ich w chwili gdy wsiadali do 
pociągu wiedeńskiego.

* Kolonii polska. Das bayrische Voterland 
zawiadamia, iż w Norymberdze zamieszkuje stale 
32 rodzin polskich, ogółem przeszło 80 osób. Ku­
stoszem biblioteki, którą sobie kolonia urządziła 
i która posiada kilka czasopism, jest p. Szmidt 
Ciążyński, syn lekarsa b. wojsk polskich.

* Mianowania. Auskultanci, Grzegorz Charak i 
August Ennsberger mianowani zostali adjunkta- 
mi sądów powiatowych, pierwszy w Boryni, drugi 
bez stałego miejsca urzędowania w Galieji wschę 
dniej. L  -

Proboszcz w Maniowie Miron Podoliński miaw
nowany został nauczycielem religii grecko-katoli- 
ekiej przy gimnazjm państwowem w Samborze.

* Śmiertelność we Lwowie. Tydzień od 16. 
do 22. grudnia 1883 Ilość zmarłych 38 męzk., 44 
żeńsk., razem 82; o 4 więcej niż w 50. tygodniu. 
Średnia dzienna śmiertelność 11*7. Śmiertelność ro­
czna 37-5 na 1000 mieszkańców.

Zmarło na odrę 1, na difterję 6, na dławiec 
2, na durzycę 2, na gruźlicę 17, na zapalenie 
przewodu oddechowego 17, na zapalenie kiszek 1, 
na śmierć gwałtowną 4, na inne 32.

* Dla weteranów z r. 1831. P. Komarnicki 
Uróża 10 złr. Razem 18 złr.

Mszeom zakładu aur. im. Ossolińskich ot wart- 
codzienni* — prócz świąt od godz. 9. do 1. Na itr 
we wtorek i piątek popołudniu od 3. do 5. dl? 
młodzieży szkolnej. — "Wstęp bezpłatny.

* fe5v3l?Uii9 przemysłowe w ratuszu oodciessiii 
ed godz. 9 do 6.; w poniedziałek 50 et. w Iza* 
dale 80 *t.

* Muzeum Im. Dzleduszyckich otwarte dla 
publiczności: w niedzielę od 10. do 1., w środę i 
sobotę od godz;' U . do 3.

* Jutra w piątek: św. Pryski pan.; — Boho-  
j a w ł e n j e  H o sp.

* Wiadomości policyjne z,d , 16. stycznia b. r. 
Złożono w policji znalezioną książkę służbową Ka­
spra Recznka, książeczkę rachunkową p. Malinow­
skiego i Adama Sobotowskiego z Tow. Spożyw­
czego, cynkową wannę i 4 klucze.

Przyaresztowano Józefa Uricha za kradzież 
bielizny ze strychu pod 1. 11 przy nl. Smoczej ; 
Jarosława S. za kradzież snkni i bielizny naszko 
dę Rozalii Kliszcz; Józefa Gwizdałę za kradiież 
popełnioną n p. J . Schumana; Emila Primaka za 
kradzież 201 zł.; Michała Lnbę za kradzież 2 knr 
a Zygmunta K., Stanisława S , Antoniego Koszy­
ka i Marję Fiel za kradsież wiktuałów i 13 ka­
wałów słoniny.

* *

— Hugo Schenk. Aby dać wyobrażenie o 
metodzie postępowania Don Żnana-mordercy, stre­
szczamy dzieje jego stosunku z ostatnią i jedyną 
rzeczywistą kochanką.

Schenk, również za pośrednictwem anonsu ga- 
zeoiarakiego, zapi znał się w ostatnich dniach kwie­
tnia r. z. z Emil ją Hóehsmann, zamieszkałą w Wie­
dniu.

Wmówił on w 24-letnią dziewczynę, iż jest 
ani mniej ani więcej tylko członkiem nihilistyczne- 
go towarzystwa, przebywającego w Zurychu i na­
zywa się istotnie... księciem Wielopolskim. Rzecz 
prosta, iż tak wysoko postawiona i tak bardzo 
skompromitowana osobistość winna otaczać się nie­
zwykłą tajemniczością. Nadto dowodził, iż ma w 
Ameryce wuja niezwykle bogatego, do którego na­
wet za pośrednictwem Emilii wystosował pismo. 
Wnj miał mu przysłać przez pewnego londyńskie­
go bankiera 5.000 dolarów. Na drogę do stolley 
Anglii po odbiór tej snmy zapotrzebował Schenk 
od swojej kochanki pożyczki w kwocie 200 złr. 
Używał wreszcie groźby, iż się otrnje, jeśli ona nie 
zgodzi się na wszystko...

Występując w roli ks. Wielopolskiego, Schenk 
mnslał odbywać dyplomatycme misje. Żądał on ró­
wnież od koohanki swojej kilkudziesięciu guldenów 
„na oporządzenie się* i — znikał z Wiednia, jak 
się okazało, dla dokonania wyżej przytoczonych 
morderstw. Prowadził on bowiem równocześnie kil­
ka matrymonjalnych interesów...

Onegdaj zdejmowano w więzieniu policyjnem 
we Wiedniu fotografie z zbrodniarzy: Pongracza, 
Durschnera (morderców bankiera Eiserta), tudzież 
Sohenka i Sahlossarka, jego wspólnika. Wszyscy 
z wyjątkiem Sohenka, zachowali się spokojnie — 
ponnro. Tylko on w sposób nadzwyczaj cyniczny 
wykrzykiwał do fotografa: Tylko zrób mnie pan
ładnym; dochód z rozsprzedaży moich fotografij

przeznaczam na dochód rodzin pozostałych po ofia­
rach. Schenk był wogóle bardzo" rozmownym, drwił 
ze śmierci — był w prawdziwym „Galgenhnmorze*. 
„Tylko tej ładnej Ferenczy mi żal, mówił. Tak się 
biedaczka prosiła, aby jej darować żyeię. Byłbym 
ją pnścił wolno, — ale Schloss&rek nie pozwolił, 
bzkoda!

— Złodziej w roli obłąkanego. Do adwoka­
ta S. w Warszawie przybył jakiś jegomość w śre­
dnim wiekn, domagając się dłuższej konferencji.

— Jestem obywatelem całego świata — rz c  
cze przybyły, sadowiąc się naprzeciwko adwokata — 
i mam sto procesów w rozmaitych krajach.

— Wszystko to dobrze, ale... — powiada za­
niepokojony tym wstępem adwokat.

— Ale pan musisz przyjąć moje sprawy, bo 
inaczej... — rzecze z gorącym rueliem interesant.

P. S. domyślając się, ii  ma do czynienia z o- 
błąkanym furjatem, ndai, że się chętnie zgadza na 
uczynioną propozycję i w ciągn pół godziny słu­
chał rozmaitych banialuk o majątkach przybyłego 
w Europie, Azji i Ameryce.

Czas jednak było zakończyć niemiłą konferen­
cję, a jak na złość, ani dependenta, ani służącego 
nie było w domu

— Muszę na chwilę wyjść 3ó"drugiego poko­
ju, w tej sekundzie paun służę — rzecze adwokat.

— I owszem, nie przeszkadzam.
Pan S. ndał się do kuchni i posłał słnżącę po 

stróża. Kiedy powrócił do kancelarji obłąkanego 
jnż nie zastał. Wymknął się, zostawiwszy drzwi 
od przedpokoju do sieni otwarte. Po chwili adwo­
kat zanważył brak na binrkn lichtarza srebrnego, 
oraz zegara - budzika. Niewątpliwie przedmioty te 
nniósł „obywatel całego świata", Rzezimieszek uda­
jący obłąkanego.

W Petersburgu, w środku miasta, w naj­
piękniejszej jego dzielnicy wykryto „pustelnika*, 
który od lat 15 nie wychodzi! ze swego pokojn. 
Jest nim bogaty 70-letni kupiec, Andrzej S., który 
utraciwszy przed 15 laty żonę. zamknął się odtąd 
w swoim pokojn, nie wychodząc zeń wcale i ni­
kogo do siebie nie dopuszesając. Przez cały ten 
czas żywił on się bardzo skąpem, zawsze ściśle 
postnem jadłem, które podawano mn przez otwór 
we drzwiach, nie zmieniał nigdy bielizny, nie zdej 
mował odzienia ani obnwia. Dziś odzież zupełnie 
na nim zbntwiała i stała się jednem gniazdem 
obrzydliwego robactwa, od którego nkąszeń całe 
ciało pokryte jest ranami. Obuwie, przez cały ten 
czas nie zdejmowane, tak przyległo do skóry na 
nogach, że gdy je zdejmowano, skóra oddzierała 
się kawałkami. Broda wyrosła „pustelnikowi* tak 
bnjnie, źe gdy siedzi, dotyka do ziemi. S. jest wła­
ścicielem kilkn olbrzymich domów w Petersburgu, 
które mn przynoszą ogromne dochody. Ma on 40- 
letniego syna, którego oddawna wyposażył i nie 
chciał go nigdy widywać. Majątkiem zaś pustel­
nika zarządzał pewien eksczynowalk. Miał on po­
lecenie dochody z domów wręciać maniakowi przez 
ten sam otwór we drzwiach, przez który podawano 
mn jadło, co te ż ' dopełniał, ale nie zapominał przy' 
tem i o sobie, gdyż stał się właścicielem kilkoplę- 
trowego domn, a „przez wdzięczność dla Pana 
Boga*, zbudował własnym kosztem okazałą cer­
kiew. Ten to właśnie „dobrobyt* ojcowskiego za­
rządcy, zniewolił S. syna, że wykrył władzom całą 
tę sprawę i prosił o skonstatowanie stanu umysłu 
ojca. Lekarze uznali, że jest nieuleczalnym mania­
kiem, zabrano tedy „pustelnika* do szpitala obłą­
kanych, a syn odziedzicza po nim majątek nieru 
chomy i leżące kapitały. Kapitały te, znalezione 
w izbie, zamieszkałej przez pustelnika, okazały się 
tak wielklemi, że można go nazwać bez przesady 
Kreznsem.

— Przez poświęcenie- W Leumington dnia 2 
grudnia spalił się wspaniały kościół katolicki, ubez­
pieczony na 16.000 f- szt. Zakryktjan miejscowy, 
Pondrajecki, ratując naczynia nieaśeknrowane, sil­
nie poparsony, ociemniał. Nieszczęśliwemu obieca 
no wyjednać w Londynie stały przytułek. Pomiędzy 
ornatami zgorzało kilka ofiarowanych przez szkołę 
batiniolską.

— Rozbicie okrętu. W d. 28. grndnia przy 
brzegach Anglii rozbił się okręt „Emil Sehulze". 
Osada i podróżni ponieśli śmierć w strasznej kata 
strofie. Według opisów nadeszłych do L:verpooln, 
na statku znajdował się kucharz Urbański.

— Stowarzyszeń polskich w Ameryce pół­
nocnej, jak donosi pismo John Swintons Paper, 
istnieje w tej chwili przeszło 100, mają one prze­
ważnie na cela podtrzymanie narodowości lub do 
brobytn w nowo powstających osadach.

— W Milwaukee w d. 21. grndnia r. i. zmarł 
Franciszek Piotrowski, rodem z Kosztowy, powiatn 
wyrzyskiego, w w. ks. Poznańsklem ; żołnierz z r. 
1830.

— W Bułgarji, jak donosi dziennik Corriere 
zmarł temi dniami zmartwychwstaniec 0. Ciecier­
ski, który w zgromadzenia, a potem w misjach lat 
kilkadziesiąt służył zakonowi.

Płacono za ciężkie bagony od 43 zł. do 45 zł. 
— ct., za średnie bagony od 40 zł. do 42 zł., za 
warchlaki od 30 zł. do 37 zł. za 100 kilo żywej 
wagi bez podatku.

A. Krzysetofowicz & Cum.

Telegramy Gaz. Nar. i  ostatnie t i a J w M

Pet. Wied. donoszą: Hr. Szuw&łów, naczel­
nik korpnsn gwardji przybocznej cara , wyje­
chał r a p t o w n i e  za granicę.

* •

"Wiedeń 15. stycznia.

Powszechny dług pań­
stwa (za 100 złr.)

Renty austr. w bank. 5 pro. 
h  ^  „ „ w  srebrze 5 „

1 fiM po 250zł.w.a. 4 pr. 
1860 „ 500 „ „ „ 5 „

0 f r  *860 „ 100 „ „ „ • .
T - I  1864 „ 100 . .
£ ,aty aust. dom p ' 120zł. 5 pr.

złota 11 pro. . . .

1 'b ligacje indem nizacyjne
(za 100 złr.)

^ • ic y ja k ie ..........................
L e w i ń s k i e ....................

Inne publiczne papiery .
Węgierska renta złota 6 pr. po
v_ 100 złr. w. a....................
W ^gi.rskapoł. kol. po 120 zł.

5 procentowa .
Węgierska po ', po 100 złr. 
Turecka potycz. kol. po4*/0fr.

Akcje bankowe. 
Anglo austr. po 200 i 120 zł.
Bodencred. Act. Ges. 200 d .  
Zakł d kredytowy dla handlu

i przem ysłu.....................
Zakład kred. węgier. 200 złr. 
Towarz. eskont. niiszo-anatr. 

po 500 złr. • . ■ .

płacą | żąda. 
złr. w a.

7ft 4h 79 60
£0 05 81 ?0

187 7fi _
144 25 l i t 76
168 76 169 26
148 £5 143 76

99 £0 
99 -

99 60 
100 —

121 10 121 25

140 5") 141 '6
113 1 8 25

114 r-o 116
227 60 228 —

302 60 802 80
i3 0 25 800 75

[826 885 -

Galicyjski bank hipoteczny 
po -'00 zł. • • -. • •

Danku aust.-węgierskiego po
600 złr.......................... .....

U»ion8hsnk po 100 złr. 
Yerkehrsbank pow po 140 zł. 
Wiedeński Bankyereio po 100 

złr. w. a ............................

Akcje kolei.
Albrechta po 200 słr. . . 
Alfoldzkiej po 200 złr. srebr. 
Elżbiety „ 200 „ „
Ferdynanda północnej po 100

złr. n k ............................
Franciszka Józefa po 200

z . w. a..............................
Kolei gal. Karola Lnd. po 200

zir. m. k ............................
Morawsko • Szląska (central.

po 200 z!r. . . . . .  
Lwowsko- Czerniow.- Jasak

po 200 zł..........................
Austr. pól. zaoh. po 200 zł. sr.

a „ 1. B. „ 200 „
Rudolfa po 200 z'r. srebr. 
Siedraiogr. po 200 zł. w. a. sr. 
Btnntseisenb.-Ges. 200 »ł. wa. 
Stld' ahu pi 200 zł. sr. 
Trnmway wied. po 170 zł.
Węgiersko-galicyjski (Łupk.

po 200 z  .........................
Węgier, pó ;noc.-wschód, po 

200 z 'r srebrem . . •
I Węgier zachodu. (Wcstb.) po 

200 złr. w. a. . . . •

płacą żąda płacą żąda.
złr. pr. a. złr. w. a.

L i s t y  z a s t a w n e
(za  100 z łr.)

46 847 Bodencred. allg. Sster. 5 pr. zł. 119 76 120 2-Ł
l 1 26 111 5< „ Bpł. w 33 lat 5 pr. w.a. f5 26 95 7
149 - 149 50 Gal. Tow. kred. ziem. 4 pr. wa. 90 ńO 91 10

n 8 pi „ 8 SO 98 80
107 25 107 5 Galio, bank hipot. 6 pr. wa. 101 LO101 60

„ Zakł. kr. wici 6 „ „ 86 88Bank austr. węg. m. k. 5 pr. 101 70 101 90
____ — . _ „ „ „ w. a. 5 „ 99 30 99 5C

169 7f 170 - O bligacje pierw szeństw a
227 77 228 2f kol. (za 100 z łr.)

1548 S55J Albrechta po 800 ił. 5 pro.
srebr. w. a ........................ 96 80 97 “ 0

232 50 202 75 Alfóldzka po 200 zł. 5 pr.
srebr. w. o........................ 96 - 98 25

2H  - 2a4 5 Czeska z 300 zir. sr. w. a. 
Elżbiety pe 5 pro. Sr. . .

106 75 106 25

28 60 28 7 „ em. 1862 5 pr. sr. w. a. -  .. — _
„ ,  18705 ,  „ „ _ — —

172 - 1 2  5 _ p t  » 1872 5 „ „ „ _ _ . —
-8-5 25 187 - Ferdynanda p6h 5 prc. m.k. 104 76 105 25
201 27 101 77: „ 5 .  w a. iGl - _ _
175 - 1 26 „ 5 „ srebr. 

Gal. K L 300 sr. 5 pr. sr. w.a.
OS 80 101 8

169 1 0 25 99 - *9 5
19 50 119 81 „ II. em. 5 pro. •w I — .

1*4 - 144 2 „ III. em. 1871 300 ._ —— -■
221 20 271 50 „ IV. e. s 300 zł. 5 pr ■ ■■ _ _

Lwow.-Czer.-Jass. I. em. 1865
61 75 f8 2* 300 zf. 6 pro. sr. w. a. . 96 - - 96 25Lwow.-Czer.-Jas. II- em. 1867

162 57 158 - 300 zł. 5 prc. sr. w. a. 100 80 101 2fLw.-Czer.-Jass. III. em. 1868
166 - - 166 50 800 zł. 5 pro. sr. w. a . . 96 40 96 70

G a p k r t w ,  pram ysł i  M L

Wiedeń dnia 16. stycznia. Na dzisiejszy targ do­
wieziono żywej nierogacizny galicyjskiej 3594, śre- 
dnio-eiężkioh bagonów 2032, ciężkich bagOnów 1565, 
razem 7191.

Galieyjskie płacono 30, 34, do 3<j zł.
Średnio ciężkie węgierskie 37 do 40 zł., dę i 

kie bagony 43 do 45 zł. za 100 kilo żywej wagi.
Wilhelm Amirowicz Ł  K. ScheU.

Wiedeń dnia 16. stycznia. Na targ dzisiejszy do­
wieziono 1565 sztuk ciężkich bagonów, 2032 śred­
nich bagonów, 3594 sztnk warchlaków.

saKStinta '

Lw.-Czer.-Jass. IV. em. 1872 
300 zł. 5 pro. sr. w. a. . 

Rudolfa po 300 zł. w a. 5 pr.
srebr. w. a ........................

Rudolfa em. 1869 po 300 zł.
5 pro. sr, w. a. . . .  

Rudolfa em. 1872 po 300 zł.
5 prc. sr. w. a ....................

Siedmiogrodzkiej za 200 zir. 
5 pret.................................

Papiery loteryjne 
(sztuka).

Zakład kred. dla han. i przem. 
Klary po 40 zir. m. k. 
Insbrnckie pretn. poi. . .
Keglerich po 10 z r. m. k. 
Krakowska po 20 złr. m. k. 
Lublańska prem. poż. . .
Budzińskie m........................
Palffy po 40 zir. m. k. 
Rudolfa po 10 zir. m k. . 
K. ł-alm po 40 zł. m. k. . 
Solnogrodzkie prem. poi . 
St. Geuois po 40 zir m. k. 
8tani3'awowska (pożyczka) 

po 20 z'r. w. a. . . .  
Waldstein po 20 złr. m. k. 
Windischgr2tz po 20 zi. m.k.

Dewizy 3-miesięczne.
Berlin 100 mark . . . .  
Frankfurt 100 mark. . . 
Hamburg 100 mark . . . 
Londyn 100 fnt. izterl. , 
Paryż 100 franków . . .

płacą
złr'

żąda.

95 25 V6 76

K I 50 103 -

111 50 l 2

101 6 102 -

94 70 95 -

170 26 171 7
88 U ___
19 60 20 6r
18 - _
18 — 19 -
28 - S4
:8  60 39 50
86 — Sł 60
20 _ 21 -

22 - 28 -
49 - 49 10

23 24 -
27 76 8 2
87 - 37 50

59 8ó 69 46
59 85 69 46
69 8ł> 59 45

121 16 121 4-.
'8  10 48 11

Towarzystwo wzajemnego kredytn w W i­
tebska zawiesiło w skutek wykrytych m&lwer- 
sacyj działalność swoją. Prezes Towarzystwa 
aresztowany. Liczba pokrzywdzonych niewiado­
ma jeszcze, ale suma zdefraudow&na ma być 
wysoką.

Różne pisma podały wieść, że podróż nie­
mieckiego ce8&rzewicz& oprócz innych miała 
także cel pogodzenia papieża z Kwirynałem. 
Pol. Corr. twierdzi stanowczo, że jest to bajką, 
papież bowiem odzyskanie władzy świeckiej u- 
waża za konieczny warunek swobody kościoła.

W drngiej pielgrzymce do grobu W iktora 
Emannela, która odbyła się onegdaj w wzoro­
wym porządkn, wzięło odział 30.000 lndzi. De- 
putację z Varli, k tórą na drodze do Rzymu so­
cjaliści i radykali powitali kamieniami — wi­
tano z odszczególnieniem.

Przedwczoraj 15. stycznia w nocy, zapadł 
wyrok w sprawie intendentury. Sąd uznał pod- 
sądnego Rossickiego winnym przekroczenia wła 
dzy, oraz przedstawiania świadomie fałszywego 

niedokładnego raportu, Stratonowicza winnym 
zaniedbania w służbie, świadomego przedstawie­
nia fałszywych informacyj w dwóch telegramach 

jednem objaśnienia, Taburę winnym świado' 
mego zakomunikowania fałszywych wiadomości 
w wykazie — i wszystkim trzem przyznał oko 
liczności łagodzące winę. Dombrowski uznany 
został za winnego zaniedbania w służbie, Pio­
trowski niewykonania ważnych urzędowych po­
leceń. Uczynione Jewlewiczowi zarzuty bezczyn­
ności i niewykonania rozkazów zwierzchności, 
uznano za niedowiedzione. Na mocy tego sąd 
postanowił-* Rossickiego zamknąć w fortecy na 
rok i miesięcy 4, wyłączyć ze służby z pozba­
wieniem pewnych osobistych i w służbie naby 
tych praw, lecz bez pozbawienia rangi. Tabora 
skazany został na zamknięcie w fortecy przez 
8 miesięcy z ograniczeniem co do niektórych 
praw służbowych. Dombrowski ma być osadzony 
w areszcie wojskowym na miesiąc jeden, Pio­
trowski wykluczony ze słnżby z u tra tą  praw 
słnżbowych, lecz bez pozbawienia stopnia, Je  
wlewicza uznano niewinnym. Wynagrodzenie 
skarbowi s tra t przez Rossickiego ma być do­
chodzone drogą administracyjną, a  koszta sądo 
we w połowie mają być ściągnięte od Rossic­
kiego, druga zaś połowa ma w równych czę­
ściach ciążyć na  pozostałych podsądnych. Ogło­
szenie wyroku w ostatecznej formie nastąpiło 
w d. 16. stycznia.

** *
Witdeń d. 17. stycznia. (Pryw.) Smolka 

przybędzie tu ta j jntro. — J&k słychać , Koło 
polskie zajmie się n&nowo sprawą decentraliza­
cji kolejowej zaraz na zwojem pierwszem posie 
dzenin d. 21. bm.

Wiedeń d. 17. stycznia. (Pryw .) Lienbacher 
oświadczył tutejszemu korespondentowi Nar. 
Listów, że będzie przemawiał i głosował za n- 
zn&niem języka niemieckiego za państwowy. 
(Wątpimy, aby rzecz się literalnie tak  miała 
podobno p. Lienbachar nie jest za wnioskiem 
Wurmbranda, ale też nie jest za przejściem 
nad nim wprost do porządku dziennego, jak 
wnosi komisja językowa Izby posłów; p. r )

Zagrzeb d. 16. stycznia. Lonczarioza, któ­
ry wczoraj wniósł był w sejmie o wykluczenie 
Starcewicza, obrzucono dzisiaj na placu Jela- 
czyca jajami. Jedną osobę aresztowano.

Linc d. 16. stycznia. Koło H allstadt zsu­
nęła się lawina 15 metrów grubości, k tóra las 
spustoszyła i kolej na 300 metrów przerwała.

Budapeszt d. 16. stycznia. Posiedzenie Izby 
posłów; dalszy ciąg szczegółowej rozprawy bu­
dżetowej. Tisza zaprzecza, jakoby się ubiegał 
o poparcie opozycji. Znosiłem się wprawdzie z 
Iranim (ze skrajnej lewicy) i Szilagim (z opo­
zycji umiarkowanej) względem jednotliwego po­
stępowania co do ustawy o małżeństwach żydo- 
chrześciańskich; ale dotychczas nie robiono mi 
z czegoś podobnego wyrzntn, owszem często­
kroć wytykano mi, że tego nie czynię. Odpy­
cham twierdzenie, że grapy interesów zasiada­
ją  na prawicy (telegram jest niejasny; p. r.); 
zasiada tam jednak jednotliwa grupa interesów, 
której interesem dobro ojczyzny i k tóra mimo 
wszelkich posądzeń obowiązek swój spełnia.

Zagrzeb d. 16 stycznia. Posiedzenie sejan  
kroackiego. Barczic interpeluje, dlaczego Star- 
cewiczowi żandarmami wzbroniono WBtępn do 
sali sejmowej. Prezydent odpowiada, że tak  za­
rządził w interesie porządku, ponieważ Starce- 
wicz oświadczył, że pomimo wyklnczenia przy­
będzie na sejm.

Madryt d. 16. stycznia. Dosłowny ustęp z 
mowy Gastellara na wczorajszem posiedzenia 
Izby, za który przywołany został do porządkn, 
brzm i: „Oskarżam cesarza niemieckiego, że 
chciał znieważyć dnmny naród hiszpański w o- 
sobie króla, nżywając króla hiszpańskiego za 
pretekst, aby Francji dać poznać nieprzyjażne 
swe uczucia. Hiszpańskie ministerstwo powinno 
było zażądać w tej sprawie wyjaśnień od kan­
clerza niemieckiego.

Rzym d. 16. stycznia. Momteur de Bome 
zaprzecza doniesieniom dzienników o rzekomem 
mianowania kardynała Hohenlohe nuncjuszem w 
Berlinie.'

Petar8burg d. 16. stycznia. Podług zapo­
wiedzi dworskich, uroczystość Jordanu odbędzie 
się w pałacu Zinąowym ze zwykłym ceremo­
niałem. -

Zagrzeb d. 17. stycznia. Oburzenie z powoda 
znieważenia Lonc&rerica, który bez wątpienia było 
umówione, spowodowało klnb stronnictwa narodo­
wego do podniesienia na nowo kwejstji przenie­
sienia Bejmu do Osieka, co też przy ponowienia 
się skandalicznych zajść nastąpić ma. Marszałek 
sejmu Krestics udał się mieniem ' sejmn do 
bana, iżby ten ze stre y miast satysfakcję wymógł.

Petersburg d. 17. stycznia. Utrzymują że 
na przyszłość minister komunikacyi zamierza ze 
względów fiskalnych budowę kolei prowadzić ba­
talionami kolejowemi, i że szefowi wojskowewu tych 
oddziałowi jenerałowi Annenkof będzie powierzo­
ną budowa koło 3000 wioret zamierzonych linji 
kolejowych.

Z Kijowa zaś donoszą, że w cela dokończenia 
bodowy kolei na Polesiu z początkiem kwietnia 
wysłane zostało z Kijowa, Rygi i Warszawy po 
jednym batalionie. Roboty koło tej kolei mają 
być do 1. października pokończone.

We czw artek dnia 17. stycznia 1884.

Gościnny występ panny Heleny Herman, 
p imadonny opery Warszawskiej.

Po raz pierwszy.

C A R M E N
opera w 4ch aktach, słowa Henryka Maihac’a i 

Ludwika H»levy — muzyka Jerzego Bizet’a.

t e a t r  h r .
pod dyrekcją Jana

S K A R B K A
Dobrzańskiego.

Początek o godzinie 7mej wieczorem.

Przyjechali d. 17. Stycznia 1883.
Hotel Oi'-£k: J .  hr. Potnlicki z Bobro - 

wnik, K. Winnicki z Turad, J . Czerny z Gogolo- 
wa, G. Godschod z Paryża.

Hotel ANGIELSKI: E. Starzyński i A. Ła­
bęcki z Brodów, J. Zawadzki z Bełza, L. Wikar- 
■ki z Bełżca, O. Meuuling z Berlina.

Hotel EUROPEJSKI: Z. Brnck z Wiednia, 
A. Jaworski z Skwarzawy, J . Dittrieh z Rttcken- 
dorf, J . Fftrstenberg z Moskwy.

Hotel LANGA : M. Pawlikowski z Krakowa, 
E. Hamold i K. Kanfman z Wiednia, K. Donnens- 
berg z Bukowiny.

P O C I Ą G I  K O L E J O W E .
podług zegaru lwowskiego.

Przychodzą do Lirowa:

Z KRAKOWA: o godz. 5 min. 40 rano pociąg po­
spieszny, o godz. 9 min. 27 wieozór pociąg osobowy, o 
god. 11 min. 40 przed południem mięszany, o godz. 7 

*n. 54 wieczór pociąg lokalny mięszany.
Z CZERNIOWIEC: o godz. 10 min. — wieozór po­

ciąg pospieszny, o godz. 3 min. 35 rano i o godz. 3 minnt 
52 po pot dnin pociąg mięszany.

Z PODWOŁOCZTSK: na dworzec w Podzamczu o 
godz. 10 m. 17 wieczór pociąg pospieszny, o godz. S m. 
81 rano i o gedz. 3 min. 48 po połnd. pociąg mięszany. 

ZE STANISŁAWOWA.: na Stryj, rano o godz. 8 
n. 28 pociąg omnibusowy,' wieczór o godz. 8 min. 32 

peeiąg mięszany, i o godz. 1 min. 53 po potudniu pociąg 
lokalny Szoserieo-Lwow.

żądają 
294 60 
173 — 
392 — 
257 —

Lwów. Z Izby handlowej, 17. stycznia 1884.
1. Akcje za sztukę

bez knponu bieżącego płacą 
Kolej galic. Kar. Ład. 200 zł. m. k. 291 25 

„ lwow.-czern.-jass. 200 zł. w. a. 170 —
Banku hypot. galic. 200 zł. w. a. 298 —

„ kred. galic. 200 zł. w. a, 252 —
Z. Listy zastawne aa 100 złr. 

bez kuponu bieżącego:
Tow. kred. galic. & prc w. a. 98 40 99 40 

„ „ 4 „ „ 90 — 91 -
„ a „ 5 „ okres. 98 40 99 40
- ,  ,  4 „ ,  86 -  87 -

Banku hyp. galio. 6 ,  „ 101 40 102 40
,  „ * & .  „ 97 55 98 65
,  ,  .  5 .  ,  100 40 101 40

Listy dłużne g. z. kr. wł. 6 pr. — — 91 —
• • • ■ ■ ® »

S. Listy dłużne za 100 złr.
OgóL roi. kred. zakład dla Galicyi

i Bukowiny 6 pro. loe. w 15 ł a t  -------
4. ObUgi za 100 złr. 

Indemnizacyjne galic. 5 prc. m. k. 98 65 99 65
Kom. zakł. kred. włość. 6 prc. w. a .  — —
Pożyczka kraj. zr. 1873 6 prc. w. a. 101 50 102 60
Pożyczka „ ,  1883 4V /o  » 89 75 90 75

5. Losy.
Miasta Krakowa . . . 16 50 18 50

.  Stanisławowa . 22 50 24 50
6. Monety.

Dukat holenderski . 5 62 5.72
Dukat cesarski . . 5.64 6.74
Napoleondor . . . 9-56 9.66
Półlmperjał rosyjski . . 9.87 9.97
Rubel rosyjski srebrny . 1.54 1.64

,  .  papierowy . 1-161/, 1.181/*
100 marek niemieckich . 59.05 59.75
Srebro . . . .  —•— —• -
Kupony w srebrze . , —.— —-—

k u r s  g i e ł d y  w i e d e ń s k i e j
W iedeń, dala 17. stycznia. 18>4. 

godzina 45 po południu :
Węg. akcje kr. 296 50 
Unionsbank 110 30 
Nordbahn 254 
Kolej Alftld. 169 50 
Koląj lw.-czerń 171 25 
Wied. Comuai 123 75 
Elbetal 20025
Losy tureckie 20-25 
Bankrsreis 105.80 
Losy węgier. 112 75 
Marki niemiec. —.—

1 minnt 
Alp Lny. 66.40
Angio-aestr. 114.60 
Kolej Kr. Lnd. 2 9 3 .-  
Kolej Połnd. 142.50 
Kolej państw. 318.80 
Węg. Nordstb 152.—
Węg. obi. p. zL 97.75 
Węg. cis losy r. 110.80 
Renta. węg. 4*/, 88-72 
Rao rubel. pap. 1.17-1/,
Golis łndemz. 99 25

Usposobienie: stałe.
W ie d e ń ,  dnia 17. stycznia 

godzina 10 min. 25 przed południem 
Akcje kredyt. 297.30 Anglo-austrj.
Kolej Kar. Lud. —.— Kolej połndn.
Unionsbank 109.80 Napoleondor
Rossyj. bankn. 1.17 */* Usposobienie:

B e r l i n ,  dnia 16. stycznia 
godzina 5 minnt 30 po południu 

Rosyjsk. banko. 197.30 Akcje kredyt.
Lombardy 241.50 Galicjskie
Poi. wschód. 56-10 Austr bank.

113 25 
141 80 
9.6 • 

mdłe

5 1 7 .-  
123 5 ' 
168 30

P i - i T i i n n  d o  s a r z e d ta i a .  Blitsz 
Jl I t a l i l l l U  domoś w Administracji „Gaz. 1

wia-
Nar.'1

Dobra rada. Wszyscy, którzy prowadzą tycie 
siedzące i temsamem szłonm są 

do zstwardzei, wzdęcia, nawałów krwi i t  p., niepo»iam 
być nigdy bez inanyeb pignłek szwajcarskich aptekarza 
R. Brandta, które według orseeseń pierwszych medycynie- 
rów są pewnym i bole niesprawiającym środkiem leczni­
czym. — Do nabycia pndełko po 70 ot. w apt. we iw o - 
wie w apt. Zygm. Rockera i H. Blnmenfjlda pod Ztotym 
Słoniem.

P r y kupnie należy na to uważać, że k.żda ety­
kieta na pudetzn opatrzona jest białym krzyżem w czer- 
wonem pulu i podpis R. Brandt.

B l a d a c z k a nie z taką siłą 
się a mężczyzn

i rzadziej objawu-
  ̂ _  _____jak n kobiet.

Wstrząśnienia i rozstrojenie serca lub organów od­
dechowych, występują na jaw przedewszysikiem, 
żołądek także przestaje funkcjonować jak należy 
i sprowadza trudność trawienia z gastralgią chro­
niczną, jako zwyczajne skutki niedokrewności.

P ig u łk i  B lm ncm rda  żelazistn-jodowc, nie-
podlegające rozkładowi, zapobiegają .8£czę 'T 'B "
daczce u mężczyzn, przy używaniu
przypadłość ta chorobliwa się smnieisza, a symp-

p«.a.k»»oh. .dają się tylko we 
nigdy na wagę.

Blaucarda sprzę­
tach,
(IV)



Lista ciągnienia lptęrji fantowej
Stowarzyszenia Straży ogniowej ochotniczej w Sokalu 

z dnia 30. grudnia 1883.
Nr. losu. Przedmiot wygrany.

5 Para widelców srebrnych 
15 Kielich na kwiaty 
18 Podstawka pod zegarek 
36 Holniczka 
61 Flaszeczka musztardy 
64 Podpinacz do sukni 
76 Garnuszek 
84 Mydełko
88 Popielniczka 1079
96 Wazon na kwiaty 1090
98 Lusterko 1093

100 Przytządy da szycia 1098
101 Poduszeczka na igły 1107
108 Liohtarz 1109
109 Kałamarz 11 2
111 Umbrelka 1115
112 Garnitur spinek 1117
114 Paw na szpilki 11-0
126 Dzwonek 1121
128 Dnia fotografia 1122
130 Spięcie na krawatkę 1127
137 Puder 1132
145 Szkatułka dla szwaczek 1143
147 Stoczek woskowy 1150
153 Kalendarz ścienny 1156
167 Kałamarz 1158
163 Spięcie do krawatki 1169
178 1* pudełek zapałek szwedzkich 1 62
179 Garnuszek 1173
190 Garnuszek 1178
192 Poezje (Niezapominajki) 186
195 Wazon na kwiaty 1187
198 Mydełko 1200
221 Doża fotografia 1211
223 Mydełko 1220
225 Postument ua cygara 1225
229 Kałamarz 1'24 L
236 Kalendarz ścienny 1248
246 Para srebrnych wideloów 1264
i 49 Stoczek woskowy 1269
250 Lichtarz 1272
263 Popielnioska 1275
268 Bamka rzeźbiona 1281
286 Drzeworyt 1288
291 Puszka na puder 1298
294 Mydełko 1299
296 Pndełto ze szpilkami 1316
297 Puszka na cygara 1327
3C5 Bamka mnszlowa 1341
311 Kałamarz 1342
315 Pudełko na zapałki 1347
341 Torba oeratowa 1361
363 Kałamarz 1.71
359 Zabawki dziecinne 1372
360 Bamka rzeźbiona 1373
362 Tasiemka do zegarka 1376
363 Książka „Hrabia Artur® 1387
364 Koszyk koralowy im itacji 1392
369 Mydełko 1395
870 Książka „Hrabia Artur® 1416
392 Wazon na kwiaty 1417
396 Herby krajowe 1422
408 Pliszka na pu er 1430
416 Szpilka d i krawatki 1431
425 Mydełko 1445
438 Zabawki dziecinne 1472
440 Mydełko 1481
441 Pasek damski 1488
418 Dzbanuszek na śmietankę 1499
471 Szklanka ozdobna '501
478 B ożka 1514
486 Kalendarz ścienny 1518
487 Atrament wieczny 1622
489 Sylwetka 1626
491 Garnuszek 1523
496 Muszla 1635
530 Zabawki dziecinne 1642
538 12 pudełek zapałek 1544
639 Lichtarz szklanny 1556
546 Mydełko 1557
563 Lusterko, grzebień i nożyczki 1567
569 Kałamarz 1577
670 Wazon kamienny 1587
579. Studnia na zapał 1592
588 Stolik ze soli 1593
600 Mydełko 1594
616 K łama z 1596
626 Pasek damski 1599
634 Figurka (Mozart) 1603
637 Wazon na kwiaty 1604
671 Kryształowa oukierniczka 1605
704 Podpinacz do snkni 1610
709 Mydełko 1616
711 Dzbanuszek kryształowy 1629
714 Garnuszek 1620
716 Korale sieezka (imitacja) 1661
718 Drzeworyt 1679
739 Biernyk ua pled 1892
740 Puszka na tytoń 1695
742 Mydełko 1697
753 Kałamarz 1713
763 Piórnik rogowy 1722
764 Stoczek 1727
767 Kulczyki i broszka 1762
7,4 Lichtarz 1750
777 Podstawka pod zegarek 1761
802 Na zapałki i popiół 1765
827 Pasek damski 1777
330 Popielniczka 1778
834 Latarka 1779
839 Zapalniczka 1799
854 Para srebrnych obrączek do serwet 1826
857 Kałamarz 1627
8; 9 Kałamarz 1856
891 Kielich szklanny 1857
89d Kałamarz rzeźbiony 1862
899 Kałamarz 1863
9 6 Puszka na puder 1864
917 Zakładka do książki 1866
919 Kieliszek na kwiaty 1874
921 Talerzyk szklanny 1677
925 Wazon szklanny 1878
939 Brożka koralowa 1881
940 Pudełko porcelanowe 1891
94 i Zabawki dziecinne 1894
952 6 kie iszków na wino 1918
963 1? pudełek zapałek 1914
998 Latarka 1941
970 Stoczek woskowy 1946
983 Toaletka stojąca 1949

1007 Stoczek woskowy 1950
1012 Stoczek woskowy 1955
10i4 Stoczek woskowy 1965
1017 Knbek srebrny na ja ja  1971

Przedmioty wygrane mogą być od

Nr. losu- Przedmiot wygrany. 
1027 Mydełko 
1013 Kiłamarz 
i(6o Zapalniczka 
0 '4  Kalendarz źcienny 

1056 Wazon na kwiaty 
1064 Kałamarz 
1071 Kalendarz stojący 
10 6 Ddka f  tografia 

Flakonik 
Wazon na kwiaty 
Kałamaiz
Kulcz) ki (talmi złoto)
Bamka wyTzynana 
Myd e ko
Dwi obrazy oleodrnki 
Mydełko 
Duża fotografia 
Łańcuszek
Ftrtelik dó gry w kostki 
Albnm stojące 
Stooiek woskowy 
Wazon na kwiaty 
Obraz olejno 'ruk 
Bamka wyrzynana 
Gfihiuszek 
Mydełko 
Przycilkacz 
Figurka
12 pad łek zapałek 
Mydełko 
Koszy ciek 
Liohtarz
8toczek woskowy 
Para spinek 
Wazon na kwiaty 
Duża fotografia 
Przyoiskaoz do listów 
Kałamarz 
Brożka koralowa 
Mydełko
Kieliszek na bukiet 
8toozek woskowy 
Flaszeczka musztardy 
Lalka
Atrament wieczny 
Torebka na pieniądze 
Na zapałki 
Mydełko 
Umbrelka 
Mydełko 
Na zapałki 
Bamka rzeźbiono 
Brożka
Czarka na masło 
Mydełko
Figurka na zapałki 
Solniczka szklanna 
Dzwonek
Książka „Poezje®
Obraz olejnodruk 
Torebka skórzana 
Kałamarż na binrko
Perły (imitao, )
Zakła łka do książki 
Obrączka na serwetę 
Brożka koralowa 
Czarka porcelanowa na masło 
Popielniczka - 
Para bnoików damskich 
Portmonetka mnszlowa 
Torebka skórzana 
Lokomotywa wyrzynana 
Posążek najźw. F . Maiji 
Garnuszek
Bamka na fotografię
Pasek damski
Drzeworyt
Koszyk ezklanny
Para areb •. obrączek dis'serw et
Koszyczek mały
Flaszeczka musztardy
Popielniczka
Garnuszek
Pudełko ze szpilkami 
Para kulczyków 
Stoczek woskowy 
Para spinek talmi złoto 
Stoliczek na igły 
Latarka 
Pasek damski 
Zapalniczka i liohtarz 
Kałamarz
Książka „Oblężenie Paryża® 
Fotografia z ramką 
Para wideloów srebrnych 
Posążek poroelanowy 
Krzesełko na igły 
Perfuma
Talerzyk porcelanowy
Gamnszek
M\ dełko
Wachlarz
Atrament wieczny
Fotografia z ramką
Krzyżyk talmi złoto
Garnuszek
Duża fotografia
Mydełko
Zapalniczka
Kałamarz
Perfuma
Krzyż se soli
Kałamarz _
Na zapałki 
Koszyk perełkowy 
Posążek źw. Józefa 
Umbrelka 
W iatrak na zapałki 
Słoń, zabawka 
Mydełko 
Garnuszek
Przyrząd do zapałek
Torebka z uecesaire
Pasek damski
Kielich szklanny
Brożka
Garnuszek
Albnm
Brożka
Spięcie de krawatki 
Kałamarz
Duża fotog afia 
Pudełko i  trooicikami

Nr. losu. Przedmiot wygrany.
1975 Para spinek
1976 Mydełko
1.979 12 pn de łek zapałek 

:198Q Zapalniczka 
1931 Mydełko do zębów 
1982 Pasek damski 
1993 Talerzyk szkl nny 
1998 Atrament wi-czny 
2C01 Mydełko 
2012 Kalendarz źoienny 
2015 Wachlarz 
2017 Wazon na kwiaty 
2032 Garnuszek 
2060 Pistolet dziecinny 
2063 Bransoletka 
2066 Broszka (srebro britania)
2070 Zapalniczka
2078 Posążek porcelanowy
2( 2 Maźl tczka mała
2091 Piramida na zapałki z alabastru
2092 Branzoletka
2180 Latarka
2144 8iaohy i szachownica 
2147 Wazon na kwiaty
2153 Przyrząd do zapałek
2154 Kałamarz
2160 Obraz olejnodruk 
2165 Flakonik 
2174 Dnża fotografia
2181 Tuzin pudełek zapałek 
2184 Koszyk
2204 Młotek drewniany toozony 
2213 Koszyk na bilety
2283 Karafka zielana rznięta
2237 Kielich szklanny
2238 Atrament wieczny 
2-47 Kalendarz źcienny 
2248 Zakładka
2250 Diadem rogowy
2251 Kałamarz 
2253 Kulczyki 
2260 Mydełko
2176 Kuferek (z necessaire)
2278 Filiżanka z podstawką
2284 Kalendarz źoienny
23 il Flaszeczka musztardy 
23;0 Stoczek woskowy 
2331 Kałamarz

Kalendarz źcienny 
Kielich na bukiet 
Popielniczka 
Garnuszek 
Pistolet 
Kałamarz 
Mydełko 
Broszka
Szklanka kryształowa 
Latarka 
Wachlarz 
Para spinek 
Popielniozka 
Bamka wyrzynana 
Flaszeczka musztardy 
Broszka
Podstawka do zegarka 
Fajka porcelanowa 
Popielniozka 
Bak na zapałki 
Pomada
Podstawka na trociozki 
Kslendarz źoienny 
Para srebr. obrączek do serwety 
Wazon szklanny 
Stoczek woskowy 
Taźma do dzwonka 
Koszyk jakc torebka 
Buldog jako przyciskacz 
Tuzin pudełek zapałek 
Koszyk z drutu
Bamka wyrzynana i
Cygarniczka piankowa 
Mydełko 
Kielich szklanny 
Kielich na cukier 
Obrączka na serwety 
Zakładka do książki 
Puszka na puder 
Maszynka spirytusowa 
Tuzin pudełek zapałek 
Saganek 
Kałamarz
Pudełko z kadzidłem 
Broszka 
Kałamarz 
Popielniozka 
Zapalniczka 
Atrament wieczny 
Lalka 
Drzeworyt 
Dzwonek
Spięcie do krawatki 
Torebka haftowana 
Flakonik 
Latarka 
Kałamarz
Podpinacz do sukni 
Talerzyk szklanny 
Mydełko
Stoczek woskowy 
Para kulczyków talmi złoto 
Kziąłka „Poezje®
Garnitur spinek 
Broszka 
Mydełko
Czółenko ze stoczka 
Książka „Wiedzą”
Pieprzniczka 
Posążek „Bethowen®
Kałamarz
Maszynka do robienia orgar 
Flakonik 
Szklanka zielona 
Fotografia z ramką 
Garnuszek
Słoik na herbatę kryształowy 
F h  konik 
Dnża fotografia 
Bamka rzeźbiona 
Stocz, k woskowy 
Stoczek woskowy 
Kołnierzek paciorkowy 
Pieprzniczka

Balsam
n a  n a g n i o t k i ,

niezawodny i radykalny' źrodek do 
nsunięoia tychże w jak  najkrótszym 
czasie. — Cena z dokładnym sposo­
bem nżyoia 80 ct. Na prowincję z 

opakowaniem °Q ot.
Balsam na odmrożenie

najlepszy. —, Cena flaszki 35 ct. 
Skład główny w aptece

JULIUSZA NAHLIKA
we Lwowie, ul. Halicka, l. 5.

W d n W ł ł  z trojgiem dzie TT LUJ W <1 cj p0 kołnierzu

Solskim Póża Łysakowską
_ _ z i £ .....................
s i ę w  s t r a s z n e j

z i s t e j  Nr. 11. znajduje 
n ę d z y .  Głód, mróz, 

a spoczynek na garści słomy przedsta 
wiają tam obraz, że się aż serce ściska 
ze zgrozy. Przeto upraszamy Sz. Publi­
czność o łaskawą pomoc i ratunek dla 
nieszczęśliwych, pod podanym wyżej 
adresem.

M p T - i l r o  o sadzeniu, pielęgnowa­
l i  d l i i i  (X niu i uszlachetnianiu 
drzew owocowych i krzewów, o prze 
chowywaniu owoców, o jarzynach 
ogrodzie jarzynnym, napisał L. P  i e- 
r o ż y ń s k i .  Do nabycia w księgar 
niach i u autora. Cena 40 ct.

Nowe tańce
Naeładem księgarni, składa i wypoży­
czalni n u t , oraz ekspedyoji pism perio­

dycznych
S. A- K rzyżanow skiego

w Krakowie,
wyszły:

W r o ń s k i  i .  „ Wi e  n i e c  l a u r o w y *  
Walce, złr. 1.—

„Konwalia® Walce „ 1.— 
„Marzenia® Walce „ 1.— 
„Koniec świata® Ma­

zury „ — 60
„Pieśni Polskie® Ka

dryl • „ —.80
„Na lodzie® Galop „ —.40 
„Polonez jubileusz. „ —.60

1871 4—6

Podziękowanie.
Wma Panu i Dobrodziejowi Drowi 

R o m a n o w i  B a r f c z o w i ,  który mię 
i żonę moją z ciężkiej choroby wyleczył 
lokonując szczęśliwej i zręcznej operacji; 
orzez cały zaś przebieg tejże z calem p .- 
Awięccniem i bezinteresownością nami się 
zajmował, składam na tej drodze nasre 
najgłębsze podziękowanie zapewniając Go 
o naszej najgłębszej wdzięczności.

Jan i Rozalia Nedmdek 
ul. Kopernika 1. 7.

P o l k a ,  posia
dająca język 

francuski i mu­
zykę, mająca 

patent nauczycielski i listy rekomenda­
cyjne, poszukuje posidy w domu obywa

Bona Francuzka z mu 
zyką i niemieckim 
językiem, poa.:uia 
je nmieszozeuia do 

średnich dzieci .. kraju lub zagranicą.
Bliższa wiadomość w Biurze wywia 

dowozem J u l i i  W i t o s z y ń s k i e j ,  
Lwów, Rynek, 1. 23. 1429 3 3

2356
2360
2873
2377
2382
2383 
2-85 
2425 
2430 
2444 
2456 
2407 
2461 
2468 
2478 
8a=1 
2483 
2492 
2498 
2508
2513
2514 
2521 
2532 
2543 
2554 
2559 
2567 
2575 
2580 
2587 
2594 
2695 
26»7. 
2603 
2617 
2619 
2637 
2643 
2650
2656
2657
2658 
2663 
2671 
26/7 
2679 
2682 
2698 
2719 
2726 
27 a  
2730 
2734 
2789 
2746 
2748 
27 7
2765
2766 
2768 
2771 
2,77 
2785 
2791 
2820 
2829

'£840 
2858 
2 77

L: 1621

2393
2900
2916
2918
2945
2951
2952 
£959 
2966 
29 7 
2972 
2976 
2997

Kalosze
w witlkim wyborze otrzymał

MAGAZYN

Henryka Mullera
w e  L W O W I E ,  

u l i c a  H a l i c k a  N r .  6 .
Damskie pół wysokie po zł 2.60 
Damskie wysokie po zł. 3.50.
Męzkie półwysokie zł. 3.80.
Mązkie wysokie po zł. 5.
Męzkie nizkie po zł. 2.60 do 3 zł. 
Dziecinne wysokie po zł. 2 do 2.50.

Łaskawe zlecenia z prowincji za­
łatwiam odwrotną pocztą.

Niema nagniotków
Niezawodny środek na wygubię 

nie nagniotków, brodawek i innych 
podobnych narośli skórnych, bez bolu 
■ bez żadnego niebezpieczeństwa. 

Gsflo flakonu 50 ot. 
w Aptece

K. K rzyżanow skiego
we Lwowie

Rządca samoistny
w sile wieka, z chlabnemi świadectwami, 
który zarządzał jednem większem maj j. 
k em, jest do polecenia w biurze K .  JT. 
O r ł o w s k i e g o  nr. 13, ulica Wałowa.

1460 1 2

I  . p a n i k  ^ “ inowany gospo- 
U d o i A i n .  darz lasowy, posiada­
jący chlubne rekomendacje od by 
łych swoich pp chlebodawców, po­
szukuje pomieszczenia. Bliższe pod 
adresem „Oficjalista* Lwów ul. Cho 
rążczyzna 1. 5. 450 1—3

Obwieszczenie licytacji.
Dnia 29. stycznia r .,b . o godzinie 12. w południe, odbę­

dzie się w Departamencie IV. Wydziału krajowego licytacja 
publiczna na dostawę 3600 metrów sześciennych kamienia po­
trzebnego dla pierwszych 18 kilometrów drogi krajowej Lwów 
(Zboiska) Stojariów.

Dostawa powyższa, nająca obejmować w połowie wyboro­
wy piaskowiec z Lesienic a w połowie kamień wapienny z oko­
lic Rozwadowa, podług próbek znajdujących się w Wydziale 
krajowym, winna być uskutecznioną w ciągu lat 1884 i 1885.

Bliższe warunki l cytacyjne tej dostawy przejrzeć można 
w oddziale technicznym Wydziału krajowego,

Z Rady Wydziału krajowego i 43 3— 3

Lwów d. 10. stycznia, 1884.

Srebrny kubek na jaja
  0 . . prezesa Towartystwa ochotniczej straży ogniowej w Sokaln odebrane d-s

3 1 .  B ty e z n ia  1 8 3 4  — “po tym tenninie i®ź nieodebrane, przepadają na rzecz Towarzystwa straży ogniowej. — Posia­
dacze losów zapłaeonych, (gdyż niezapłacone nie mają prawa do wygranej) aeohcą się zgłaszać wprest do prezesa Towa­
rzystwa, podająo sposób przesyłki fantów.

W i k t o r  W i ś n i e w s k i ,  przew. komitetu. Ż e g o t a  K r a n * ,
J ;  t n  T e p l y ,  zastępoa przewodniczącego. prezes Towarzystwa.

Członkowie komitetu: Skoczyński, Toząanek, Windegg, Leszczyński, Su eszko. ią ós Bielecki.

Przez wqs. rząd 2

króla
uprzywilejowany

B a l i i s m

-,\ '.V

Jego Mości

Szwecji
dr FL LenpłMa

Już sam sok roślinny, który i  brzozy cieknie, jeżel 
się pień zawieroi, znany jest od Najdawniejszej pamięci 
jako wyborny środek piękności; jeżeH kie ale ton' sok 
przyrządzi podług przepisu wynalazcy w iródze chętni 
cznej na balsam, wtedy nabiera on iąt de cudownej sk t- 
teWlnośM. Jćżeu się tym balsamem pozmaruje ftrieęsóp 
twśrz łnb inńe miejsca skóry, w te d y  M n u  n u u u ^ s a  
ta i*  w y d ale to ją  z łą  meto h i U  M  s k ś r r .  k tń ra  jp«- 
tom ztoje siu nieeiąeo białą 1 delikatną

B abim  ton wygładza powstałe na twarzy zmarszczki 
i blizny ospowato i  nadaje jej kolom młodocianego; skó

}
;

LECZENIE
Si^hot,

> » v \  Zapalenia oskrzeli, | 
Katkrów,

Przei 8łabośol piersi,!
u ż y c i e S k r o f h ł ó w ,  f

3 K reozotu
SABOURDY

Apteka MKSTIY1KR 
3, ulica de Choiaeul, 3 

y*  P a r y ż u .

we Lwowie w aptece P. Mikolasjha

P u d r  k s i ą ż c e  y
biały różowy i żółtawy.

Znakomite powodzenie i wziętość tego pndru jest najlepszym 
dowodem jego nieporównanej dobroci. — Pudr książęcy na wszy­
stkich wystawach odnosił palmę pierwszeństwa, a liczue medale 
zasłngi, jakiemi został wyszczególniony, najlepiej go zalecają. — 
Pudr książęcy nie zawiera żadnych metalicznych przymieszek, 
jestto najczystsza i najdelikatniejsza mączka roślinna, przylega 
do twarzy, nadaje piękną naturalną białyść i jest nieocenionym 

/środkiem do hygienicznegć upiększania twarzy,
Pudełko małe pudru białego 60 ct., całe 1 złr., z łabędzi­

kiem 1 5 0  ct,
Różowy i żółty, miej ze 70 c t , większe 1 2 0  ct., z łabędzi­

kiem 1'60 ct.
W O D A  F l j r O I / K O W A .

Usuwa z twarzy pryszcze, liszaje, trądziki, pierzchnienie i 
łuszczenie skóry, wygładza zmarszczki, pory i dołki ospowe.

Twarz odświeża, wybiela, i wydelikaca do tego stopnia, że 
jako środek toaletowo-hygieniczny został odszczególniony medalem 
zasługi na wystawie przzrodniczo-lekarskiej w Arakowie.

— Cena 1 złr. w. a. —

M YDŁO KOSMETYCZNE.
Odznacza się nadzwyczajną delikatnością i nader przyjemnym 

zapachem, łagodnie wpływa ua naskórek, zapobiega pierzchnienin 
rąk i bardzo dokładnie oczyszcza skórę. Usuwa piegi i źołto* 
brunatne plamy z twarzy. — Cena 60 ct.

Nabyć można we Lwowie w fabryce perfum

J. I ll \  4r) 0  ■7IC0BA
przy ul. Kopernika 1. 3, w Filji przy ul. Halickiej róg Wałowej, naprze­
ciw Sklepu p. Rałłabana, w Krakowie w Filji w Sukiennicach Nr. 20 i we 

wszystkich renomowanych sklepach i aptekach.

Ma karnawał I!
A o w o  z a ł o ż o n a  

SPECJALNA
FABRYKA CZEKOLADY

i wyrobów cukrowych,
pod fi rmą:

H. T R E T E R ,
we Lwowie, ul. Kopernika,

obok apteki p. Mikolascha, 
poleca swój obfioie zaopatrzony 

Z A K Ł A D  
#e wszystkie artykuły, w zakres ten 
wchodzące, — po cenach jak najniższych: 
Pół.kilo Karmelków w 12 gat. zł. —.76 

Pomadek fason, wybrn. „ 1,—
„ Cukrów miesz. z czekol. „ 1.20
„ Marmoladek owoc. kand. „ 120
„ ,Owoców kand. i Glacć „ 1 80

„ „ Czekoladek napełn. różn. - 1.50
„ „ Petifurów a la Paris „ 1.20

CACAO i Czekolada w proszku, — oraz 
CZEKOLADA w paczkach na sposób fran­
cuski wyrabiana '/, kl. od 80 ct. do 3 zł.

N a j t a ń s z e  ź r ó d ł o  
do nabycia 

gustownych bombonierek,
I kartonaży zagranicznych.

Zamówienia U3kutociaia się odwrotną 
po iztą. 3185 1- ?

L. 230.

Obwieszczenie.
Niniąjszem rozpisuje się konkurs 

na obsadzenie posady kontrolora przy 
kasie miejskiej Stryjskiej z roczną 
płacą 600 złr. w. a. i prawem eme­
ry tury . 1420 3 3

Ubiegający się o tę posadę, mają 
swojo podania wnieść najdalej do 
końca Stycznia 1884  do Magi­
stratu miasta Stryja i wykazać w ta­
kowych uzdolnienie swoje, mianowi­
cie także znajomość rachunkowości i 
bnchalterji.

Posada nadaną będzie prowizo­
rycznie, a po jednorocznej zadawal­
a ją c e j  służbie nastąpi stabilizacja. 

Magistrat kr. miasta 
S ż * r j*  dnia 8. grudnia 1883.

WSKAZÓWKI ŚWIATOWE

Kto choe dobrze się zna­
leźć w towarzystwie i ucho­
dzić z* człowieza przyzwoicie 
wychowanego, powinien znać 
pizepiiy i formy dobrego tonu 
przyjęte ogólnie w świecie to­
warzyskim , a do tego niezbę­
dnym jest przewodnik wiszły 
nakładem k s i ę g a r n i  J .M L  
H i m m e l b l a n a  w Krako­
wie p t . : „ W s k a z ó w k i  
ś w i a t o w e "  zawierające nad 
to sposób prowadzenia dowci­
pnej i ożywionej rozmowy. — 
Cena 80 ct., a kto nadsyła 
86 ct. do nakładcy, otrzymuje 
dziełko franco. Do nabycia w 
celniejszych księgarniaob.

II. wydanie po wyczerpaniu L fR>'- 
man<vw«hi<-gr>) w ciaeu 2 uniesiemy

Pilił!W IMA WąOlEHBKIK 
Czycte win* naturalne a wł*> ®nyek w innie, t y tyłam w jaaiyłkacfcna protię pe 4 li­
try wras % baryłlcf i franco 
do ksMej ttaeji pjeatowej. 

AuiletOs czerwone iat. tłod- 
kle po zł. 4. Oeerpone lub 
białe ttinn, AaiticI po złr. 
8.80. Czerwono lnb . lałe wina 
deser, po zł. 2.^0. ^ ino «tołe- 
w* po zł. 1,80. Sliwf wicę (wy* 

•tatą) po ił. S.2t).
ED. BITTLNttEK, wł&óoiceli 

wianie, l e n e k f  ł s Pou- 
dsiowe Węg y.

Wezwanie
Ponieważ z .myźlam w Czechach 

rozpłodzić konie polskiego i rosyj­
skiego pochodzenia, zatem npraszam

tych panów, którzy 
mają do zbycia konie,

w Polsce i Rosji, aby mi podali 
swoje adresy pod znakiem P .  J .  
1095 do biura ogłoBzań J .  B m h o t  
w  P r a d z e .  ;486 *—3

^ O O O O O W O O O O O O K i
w p u n a r ^  A iuri?w w T 0

kosztują we Lwowie 
1 k ilo  1 z łr .  60 ct.

ia  p'owiricji 
kilo 8 zł. 20 c t franco. 

Proizę spróbować, mam
Adri.i!:

SIR IU SZ " (Artur K ościck i),
Lwóy ’ 1. Zimuro .icza 1. 10.

1374 8 ? „  
« O O O O O O i « O O C  D O W

WPROST z AM ERYKI
0 wyborna Kawa\  l.n a.. T w-.

1 
0

l
4 3/.

Poszukuje się as wykluczeniem  
peśredników

kupna dńńr
w dobrej glebie 1000—1200 m /rgó i.

I Kupna dóbr wartości m ak;jm :l 
nrj 80.(100 z!r.
| D z i e r ż a w y  do 10 0 morgów a d > 
brej glebie. Objęcie od 1. mar. a do 24 
czerwca, nieodzowny warunek, 142S 1 3 
| O ła'kawe oferty uprasza się pod a- 
ilrerem: W . B .  Obsrtyn poste restante. 
NB Pobliże kolei lnb gościńca pożądane.

'<2 rze nadaje bieli, delikatności i  świeżości, usuwa w najkrótszym czasie piegi. 
, pryszczyki i inne zueeiy-oetudy, znamiona przyrodzona, cierwoność nosa. 

stośoi naskórne eena SiągWi w raz ' i'przepisem 'użycia 1 s ł. 50 et.
Aieesy-

Do nabycia we^LWbWl* V  apt. pod „Srebrnym Orłem® Z y g m

I!
J in e k eż a  przy ul. Krakowskiej; 'w Gzerniowcaoh n J. 'Goliehowskiego, ant- JJ 
pod „Opntrznoieią*. . t o j 1071 1—7 g

S  » S 8  s t s e t f — m I r

5000 resztek sukiennych
(3—4 met.) we wszystkich kolorach 
na zupełne ubrania męzkie, wysyła 
za pobraniem resztka po 5 zł.

li. Stor eh w Bernie. 
Besztka, któraby się niepodobała, bę­
dzie b e z  przeszkody na powrót 
przyjęta 3196 1 I 3

Koks pogazowy.
Oznajmiamy niniejszem, że od 2 b. m. począwszy najlepszy koks 

pogazowy przy drobnej sprzedaży wedle gatunków tegoż po następujących 
cenach sprzedawać będziemy:

I  klasa 95 ct za 1 cetnar =  50 kilogr.
II  klasa 65 ct, „ „ — » »

III klasa 30 ct. „ „ =  „ „
a zarazem zobowiązujemy się takowy dla naszych odbiorców we Lwowie 
w ilościach od 1 cetnara począwszy, w workach na żądanie bezpłatuie 
do domu odstawiać. Przy większym odbiorze od 50 cetnarów począwszy 
cena za porozumieniem się z interjasowanemi stronami zniżoną zostanie j 

Dowiedzioną jest rzeczą, że do opalania kuchni i pokojów najodpo­
wiedniejszym jest wolny od pyłu dięty koks, tąk zwany koks w kostkach. 
Tenże koks jest niezaprzeczenie najczyściejszym i najtańszym. Wspomni 
ny koks w kostkach umyślnie na fen cel przyrządzony dostarczać będzie­
my pó wyżej wspomnianych cenach, za dodatkową dopłatą 5 ct. od 50 
kilogramów i zobowiązujemy się tenże dla naszych odbiorców we Lwowie 
również do pomieszkać odstawiać.

Urządzenia pieców przeznaczonych wyłącznie dla palenia koksem w 
kuchniach i pokojach uskuteczniać będziemy, nie żądając za takowe więkr  
szego wynagrodzenia jak tylko w takiej wysokości, ile nasze własne wy­
datki wynosić będą.

Lwów, dnia 12. stycznia 1884. i*<9 1—3

Dyrekcja Zakładu gazowego we Lwowie.
>\h.\

Podpisane jedjne, istotnie tanie

źródło nabycia

'*aviT surowej
bezpośrednio importowanej z krajów- 

uprawy,
wysyła w workach po 4’/, kilo wagi 
netto pocztą za pobraniem należyto- 

śoi następujące 
c z y s t e ,  m o c n e ,  aromatyczne, 
;iie»fał»/iowęne gatunki, po cenach 
niżej podanych za kilo netto, z opłatą 
cła i franco, bez wydatków dla od­

biorcy :
Perłowa Ceylon, najl. nieb. zł. 1.98 
Perłowa Costaticca zielona 
Perłowa Manilla, jasna 
Ceylon ;A, najlepsza niebieska 
Ceylon B , dobia, zielona 
Mo ca, prawdz. arabska 
Afrjkańska Mccca, żółta 
Menado, najlepsza złota Jawa 
Cnba, najlepsza grnboziarn.
Jara wyborna zielona 
Domingo, wybrana 
Santos, stcaozna 
Rio, lekka, grnboziar.
Babia dobra i mocna 
Janiaka, mocna

Pomarańcza lub cytryny
m e s y ń s k i e ,  najlepsze, żrałe, wy­
brana owoce świeżego zbioru, 25—45 
3ztnk, w pięknym 6-kilowym koszu, 
opakowane trawą morską dla ochro­
ny przed mrozem, złr. 1.90 za kosz 
oclony i franco, bez wydatków.
H  Przy odbiorzi 5 koszów naraz 

puu jednym adresem i nadesłaniem 
gotówki franco taniej na koszu po 
14 ct. 1/50 9 -1 2

R. MAITI, Tryjest.

1.76 
1 65 
1.70 
1.58 
1 84 
1.54 
1.60 
1X0 
1.49 
1.40 
1.34 
1.80 
1.22 
1.26

Kantor wymiany
c. k. uprz. gal-

akcyjnego Banku Hipotecznego
kupuje i sprzedaje

psKystkie efekta i monety
pod warunkami najprzystępniejszemi

hipoteczne, a
iakoteż

5 ° |o

5°|0 premiowane Listy hipoteczne,
które według prawa z d l.lip ca  18«8 (Dz p .p . XXXVIILN. 93 ) 
i najw. poat. z dnia 17 grudnia 1871, mogą być użyte do lokowa­
nia kapitałów funduszowych, pupil&rnych, kaucyj .nałżeńskich wojsko­
wych, na kaucje i wadja, *ą w tym ksiilor, ^  nabycia.

Wszystkie polecenia z prowincji wy onuią się bezzwło­
cznie po kursie dziennym, bez doliczenia prowi ji. f52 ą-~y

r C H K K K K H ł /

Wydawcy i wtańdęi^e J. Dobrzański i Ł  Gromau. Naczelny i odpowiedzialny redaktor Jan Dobrzański. Z drukarni „Gazety Narodowej."


